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KEMAL-PASZA, 
dyktator Turcji, wystąpił 
przeciwko Paktowi Czte= 
rech i w obronie porozu= 
mienia Turcji z- Polską 
i Rosia. 
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się do Moskwy na zapro- 
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szenie rządu sowieckiego. 


NIEMCY CHCĄ OBALIC TRAKTAT WERSALSKI 


w wypacdicusdybyFrancjachciała zastosować 


sankcje w nim prz 


Berlin, 21 października. 

Niektóre agencje prasowe rozpo- 
wszechniają wiadomość z Rzymu o tem 
jakoby rząd Rzeszy miał poufnie 3 


władómić Mussoliniego, iż w wypadku, 
gdyby Francia zamierzałą zrobić uży- 
tek z postanowień traktątu wersalskie- 
go — Niemcy wystąpią z uroczystem 
że 


oświadczeniem, traktat wersalski 


Rząd Rzeszy wychodzi bowiem z 
założenia, że postanowienia tego trak- 
tatu dotyczące rozbrojenia zostały na- 
ruszone przez aliantów. : 

Z Rzymu donoszą równocześnie 0 
nastrojach, które panują w kołach rzą- 
dowych, a które są wyraźnie nieprzy- 
łazne w stosunku do Niemiec. Mussolini 
bowiem postawiony został w sytuacji 
bardzo przykrej, albowiem decyzja Hit- 
lera całkowicie pokrzyżowała jego pla- 
ny w związku z paktem czterech, któ- 
ry wstej chwili nie może praktycznie 
wejść w życie. 


DESENA EEO Ara 
Jak Roosevelt 


zwaleza bezrobocie 


Waszyngton, 21 pażdziernika. 

(t) Prezydent Roosevelt zwalczając 
energicznie bezrobocie postanowił wy- 
stąpić energicznie przeciwko instalowa- 
niu w fabrykach nowych maszyn, któ- 
re pozbawić mogą pracy robotników. 
Szczególnie zarządzenie to dotyczy 
przemysłu włókienniczego. Wszyscy 
przemysłowcy, którzy zainstalują nowe 
wynalazki, mogące pozbawić pracy ro- 
botników, będą bardzo surowo karani. 
Pozatem Roosevelt wydał zarządzenie, 
aby sprawdzono pensje wszystkich dy- 
rektorów wielkich zakładów przemys- 
łowych, albowiem rząd ma zamiar wy- 
dać rozporządzenie, regulujące płace | 
dyrektorskie. 


Epidemja dyfterytu 
Paryż, 21 października. 
(W W północnej Francji a szczegól- 

nie w Lille i okolicy panuje od paru dni 
epidemja dyfterytu, która pochłonęła 
już znaczną ilość ofiar. W związku z 
powyższem zamknięte zostały wszyst- 
kie szkoły w Lille, na cząs nieograni- 
czony.  Pozatem wszystkim dzieciom 
szkolnym zrobiono zastrzyki przeciw 
dyfterytowi. Do walki z tą epidemią 


zmobilizowanńno około 50 lekarzy. 


Już ukazał się 
i jest wszędzie do nabycia 
Ne 21 tygodnika : 


„Co tydzień powieść 


i zawiera całość sensacyjnej po- 
wieści p. t. 
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przestał ich obowiązywać i więcej nie 
będą jego postanowień uznawać. 


Paryż, 21 października. | angielsko-amerykańskiego, była niechęć 

Saint Brice w sobotnim „Le Journal' | Anglji i Stanów do Francji. 
pisze, że Niemcy wycofały się z Ligi Na, Stany Zjednoczone są poza Ligą Na- 
rodów, ponieważ wiedziały, że słabym rodów a Anglją faworyzując pakt czte- 


punktem wspólnego frontu francusko= |rech wskazała, że woli konsorcjum wiel- ' 


Amnestia polifyczna w Niemczech 


czy nowy manewr hitlerowców 


! = Paryż, 21 października. |uastroje dla reżymu hitlerowskiego za- 
Pisma francuskie donoszą o:rychłeji równo w kraju jak i zagranicą. 


amnestji politycznej, jaka ma być za- ʻ 
Kampanja wyborcza 


stosowana w Niemczech. 
Rząd niemiecki «zamierza amnestię rozpoczęta 
BERLIN, 21 października. 


tẹ rozciągnąć w pierwszym rzędzie 
na wrogów reżymu hitlerowskiego, któ 
Kampanja wyborcza w Niemczech 
rozpoczęła sia dziś w piątek wieczorem 


rzy osadzeni zostali w obozach koncen- 
tracyjnych i przebywają tam do dnia pas , 

wielkim  meetingiem w pałacu sporto- 
wym. Mowe wygłosił min. Goebbels. 


dzisiejszego. i 

_ Ułaskawienie aresztowanych nastą-| ` Meetingiem tym partja hitlerowska 

pi w najbliższym czasie, a w każdym | zainicjowała propagandę masową na 

razie przed wyborami, - 
Rząd niemiecki spodziewa się, że d stwo prowadzoną 

ten sposób zdoła wzbudzić przychylnejrówności praw dla: Niemiec. 


zm, 


rzecz polityki zagranicznej rządu hitle- {z niepożądanych elementów. 
pod  hastenlina ten cel zostały już przez parlament 


Olbrzymia afera pocztowa na Litwie 


ewicziane 


kich mocarstw od Ligi Narodów. | 

Obecny gest Niemiec sprowadza Ligę 
Narodów do roli fasady, za którą chro- 
nią się: Francja, Polska i Mała Ententa. 

W ten sposób Niemcy zrywają z Li- 
gą Narodów, zmuszają Francję do wy* 
boru między ręką wyciąśniętą do Fran- 
cji przez Hitlera, a otwartem oświad- 
czeniem się za systemem aljansów. 

Niema się czego wahać — kończy 
Brice — nawet jeśli chcą nas nastra- 
szyć powrotem do dawnego systemu 
równowagi. 


Danja tworzy 
specjalny korpus graniczny 
Kopenhaga, 21 października. 
(t) W związku z wzrostem agitacji 
hitlerowskiej na granicy Danii, rząd 
duński postanowił utworzyć specialny 
korpus graniczny, który będzie miał za 
zadanie oczyszczenie pasa granicznego 
Kredyty 


uchwalone. 
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Kradzież znaczków pocztowych wartości 5 milj. złotych. — 
- S$ensacyine aresztowania 


miejętnie podrobione. 

Znaczki pochodzące z kradzieży 
sprzedawano wielkim przedsiębior- 
stwom poniżej ceny nominalnej 

Tak więc kilka banków kowieńskich 


Ryga, 21 października. 
Z Kowna donoszą o wykryciu ol- 
brzymiej kradzieży znaczków poczto- 
wych na sumę około 5 miljonów litów. 
(4 miljony złotych): 


kilku skrzyń znaczków pocztowych 
przez znaczki fałszywe niezwykle u. 


Kradzieży dokonano przez lowych | ry po cenie się w znaczki na rok zgó”! 


nalnej, có jest zresztą 


Założyli się, że dokonają napadu 


i policja ich mie wysyiskcyie... 


Policja pów. warszawskiego po|gdzie odbywała się libacia i gdzie do- 


broniouę, 

Kradzież doszła do skutku dzięki po- 
mocy: jakiej doznali ziudzieje ze stro- 
ny kilku wyższych urzędników pocz- 
towych. 


Dokcnano szeregu aresztowań, Mm: 


ry po cenie o 20 prec. niższej od nomi j in. dyrektora litewskiego zarządu poczt: 
ustawóOwo za- Sruoga. Kierownik kłajoelzkicęo urzę- 
|du telegraficznego. który był również 
zamieszany w te tferę. popełnił samo- 
 bójstwe na chwilę przed aresztowa. 
: niem. 

U 


oficera lotnictwa, Jabłenskisa 
znaleziono w czasie rewizii skrzynie 
znaczków pocztowych wartości 1 mil- 


E 


Warszawa, 21 października. [gd „wykryje: Bezpośrednio z Karczmy, | iona litów: Spodziewane sa dalsze are- 


przęprowadzonem dochodzeniu  aresz- 
towała dwuch gospodarzy z Grodziska, 
Franciszka Gmurka i Jana Cieszkow- 
skiego pod zarzutem dokonania napadu 
bandyckiego. 

Niedawno dwaj zamaskowani ban- 
dyci napadli na szosie pod Grodziskiem 
na wóz małż. Dymowskich, powraca” 
jących z targu. Po steroryzowanmiu Mal- 
gorzaty i Ludwika Dymowskich napast- 
nicy pobili ich dotkliwie i zrabowali 20 
zł. Na podstawie dochodzenia policiá 
doszła do przekonania, że sprawcami 
napadu byli gospodarze Gmurek. i 
Cieszkowski. NE7 

Byli oni mocno zaskoczeni *areSzto- 
waniem i wypierali się winy: Zarządzo- 
no konfrontację z napadniętymi: Posz- 
kodowani poznali ich. Pod wpływem 
konfrontacji i innych niezbitych dowo- 
dów gospodarze przyznali się do napa- 
du. Zarówno Gmurek jak i Cieszkow- 
ski są dość zamożnymi ludźmi i cie- 
szyli się jak dotąd nieposzlakowaną 
opinia; A 

Motywy napadu w świetle zeznań 
aresztowanych i niektórych świadków 
przedstawiaja sie niezwykłe Ginurek i 
Cieszkowski mieli założyć sie po pila- 
nemu, że dokonają napadu i posicja ich 


konano niedorzecznego zakładu, udal 
się na szosę i tam napadli na pierwszą 
przejeżdżającą furmankę, 

Aresztowani gospodarze oudani 20- 
stali do dyspozycji władz sądowo-śled- 
czych. 


Tragiczny zgon 
malarza fińskiego 


Helsingfors, 21 października. 
W mieiscowości Borgo wydarzyła się 
straszna katastrofa automobilowa. 

Auto, w którem jechał docent umiwer 
sytetu helsitforskiego Erik Filman i wy 
bitny artysta malarz fiński Henryk Eric- 
son, wpadło do rzeki przy miianiu się z 
innym. samochodem. Ponieważ była to 
kryta limuzyna, obaj panowie wraz z żo- 
nami utonęli. 

Gdy przyszła pomoc po kwadransie, 
auto zdołano wydobyć z wody, wszelkie 
jednak próby przywrócenia życia oso- 
bom, znajdującym się wewnątrz, spełzły 
na niczem. 

Katastrofa wywarła w społeczeństwie 
fińskiem, szczególnie ze względu na oso- 
bę tragicznie zmarłego artysty malarza 
Ericsona. silne wrażenie, 
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Groźba strejku 
urzędników we Francji 
Paryż, 21 października. 
(t) Zarząd urzędników państwo- 
wych postanowit wystąpić energicznie 
przeciwko zamierzonej obniżce płac. 
Obniżka ta dotyczy tylko urzędników 
stabiliżowanych i wyniesie około sześć 
procent. Kilku przywódców organizacji 
urzędników państwowych oświadczy- 
ło, że w razie przyjęcia przez parla- 
ment ustawy o obniżeniu ich płac, bez- 
względnie ogłoszą strejk. 
New Jork, 21 października. 
(t) Profesor Albert Finstein przybył 
wczoraj do New Jorku i natychmiast 
udał się w dalszą podróż do Prince- 
town. gdzie na tamtejszym uniwersy- 
tecie wygłosi szereg odczytów. Przy- 
jazd Einsteina utrzymany był w ścisłej 
tajemnicy. Tylko nieliczne grono przy- 
iaciół witało go po opuszczeniu okrętu. 
Przez cały czas swego: pobytu w Ame= 
ryce Einstein pilnie jest 
przez tajnych detektywów, 


surzeżony 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


— Gdzie jest Rita?... 

Było przed samym obiadem. Ofciec 
był już w domu. Obiad, jak we wszyst- 
kich rodzinach ludzi pracujących poda- 
wany był u rodziców Erwina z niezwy- 
kłą punktualnością o godzinie drugiej. 
PSY byli na miejscu, tylko Rity nie 

yło. 

Oiciec skwapliwie podjął pytanie 
Erwina. 

— Gdzie jest Rita?... Kto się o to py- 
ta? — jej mąż? Kto nigdy nie wie co się 
dzieje z jego ukochaną i bardzo wierną 
żoną? — Mój najstarszy syn — Erwin. 

Pani Gorgonowa próbowała interwen- 
jować. Ale ojciec był zagniewany ostat- 
„nio na Erwina tak mocno, że wystar- 
czyło mu przyczyny najbłahszej, by 
wybuchał potokiem narzekań i wyrzu- 
tów. I tym razem nie przepuścił okazii. 
Erwin po rozmowie z opryszkiem o dłu- 
gich paznogciach nietylko zdenerwowa- 
ny do najwyższego stopnia, lecz wręcz 
przerażony 1 zupełnie wytrącony z 
równowagi, nie umiał znaleźć dla ojca 
słowa odpowiedzi. Skrył się do pokoju 
który zajmował z Ritą i dziedkiem. 
Tam było cicho przynajmniej. 


„Nie martw się synku!.. 


Mały Erwinek spał... Ojciec stał nad 
jego łóżeczkiem i spoglądał jak malutka 
pierś dziecka podnosi się w równym spo 
„koinym oddechu. Malec westchnął cięż- 
ko, i przewrócił się na drugi bok. Erwin 
przechylił się ku niemowlęciu. Czuł 
moc, bijącą ku niemu od tego maleństwa 

+- Czuł dławiącą go w gardle tkliwość, 


- gdy patrzał na dziecko. Erwinek znów 


westchnał. 
— Wzdychasz, ciężko wzdychasz — 


" szepnął do synka Erwin — bo masz ta- 


kiego ojca. Bo rodzice źle żyją, bo oi- 
ciec nie zarabia, bo jest chory i bo spot- 
kał tego okropnego pana Antoniego... 
Dlatego jest ci tak ciężko na świecie, 
Dziecię spało cichem snem niemo- 
 wlęcia. Erwin spoglądał na jego twa- 
"rzyczkę i na małe usta, poruszające się 
jakby ssały. 

— Ale nie martw się, synku... — Er- 
win luż nie szeptał do dziecka, tylko 
hezęłośnie poruszał wargami do same- 
gọ siebie.. — Nie martw się. Będzie le- 
piej. Ojciec jest właśnie przed decydu- 
iącomi posunięciami. Albo wóz, albo 
przewóz! Musi się wszystko zmienić. 
Kto wie? Może ojciec nawet będzie mu- 
siał wyięchać?... 

Malec uśmieclinął się przez sen. 

Erwin uśmiechrał się do dziecka. 
Począł znów głośniej: 

— Podoba ci się ten projekt! Odpo- 


wiada cil... Zgadzasz się? Uważasz, że 


tylko w ten sposób dojdzie kiedyś rodzi- 
na młodych Gorgonów do czegoś — 
nieprawda?... — Erwin nagle rzekł gło- 
śno: — Dobrze, wyiedziemy. Daleko, 
bardzo daleko, niech się co chce... 
Erwin nie dokończył tego zdania. 
pełnego wiary w powodzenie swego 
przedsięwzięcia.  Rozległo się ciche 
skrzypnięcie drzwi i po chwili z palcem 
u ust, pocichutku weszła do pokoju 


Rita: 
Rozmowa z Rifą 


— Cicho... Cóć.. Dziecko obudzisz... 
Co ci się stało? Rozmawiasz z Erwin- 
kiem?... l 

Rita na palcach zbliżyła się do Er- 
wina. Podała mu swą białą rękę — ma- 
lą, ale mocną i jędrną. Erwin czuł, że 
Rita sprzyjała mu dzisiaj. 

Ostatnio znów zaczynały się między 
nimi nieporozumienia, Rita jakby tra- 
ciła cierpliwość. Raziło ją wszystko, 
męczyły ią przytyki teścia, wyczerpał 
ją brak pieniędzy i ta wieczna pogoń za 
jakiemś zajęciem dla Erwina.. Przez 
długi czas była wyrozumiała, była na- 
wet mężniejsza od Erwina. Ale ostatnio 
jakby zerwały się wszystkie tamy, któ- 
re kiełznały jej żywiołowy tempera- 


ment, jej wybuchową naturę. Wiedziała 
dobrze, że Erwin jest bez winy, ale pod 
jego adresem wysuwała najróżniejsze 
zarzuty i pretensje; zdawała sobie spra- 
wę z tego, że Erwin nie potrafi zmienić 
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tej lub innej sytuacji, ale do niego kie- 
rowała skargi i żale, walczyć. I najlepiej odrazu pokazać 
Rita podniosła oczy na Erwina. Dof| wrogowi, że się ma broń silniejszą niż 
rzała wypieki na jego twarzy — re-! on... — Oczy Rity płonęły ogniern nieu- 
żultat rozmowy z „Panem Antonim“ ij błaganej, nieustępliwej namiętności: — 
dziwnie niespokojne spojrzenie... Co się stało? Mów! — rzuciła ostro. 
— Erwinie, co się stało? ` Dopiero niedawno Rita dowiedziała 
Erwin machnął ręką. się © owej nran jas E a 
— Nie warto gadać. Nie mamy szczę |I$SZCZE Wszystko Swiežzo W pamięoi — 
ścia, Rito. Coś się zawzięło na nas, — | Erwin zaczał tedy bez wstępów: 
Los, czy przeznaczenie. 
Mówili ciągle szeptem. Mały Erwin 
spał w łóżeczku i niekiedy wzdycha? 
głęboko. 


Rifo płonie zemstą 


Rita zbliżyła się do Erwina. Ujęła go 
za ramię. 

— Dlaczego tak mówisz?... Nie wol 
no tak mówić. Los, przeznaczenie... 
Na mnie się nic nigdy nie zaweźmie. — 
Bo na to ja jestem człowiek, silny czło- 
wiek, żeby wszystkie przeszkody usu- 


Polna Scrubuma 


Ma jakaś kartkę z mojem obliczeniem I 
z moim podpisem. | 

Rita zerwała się z brzegu łóżka, na 
którem siedziała. Już nie szeptała, a 
charczała głośno: 

— Co ty mówisz! To niemożliwe! 
I cóż ty na to! Że też niema śmierci 
na tego łotra?! 

— Nie. Śmierci niema. Ale jest in- 
ny sposób. Antoni, „Pan Antoni“ chce 
mu tę kartkę wykraść. Ta sama szaj- 
ka co wtedy. 

Rita poczęła biegać po pokoju. Bie- 
gała na palcach, sprawowała się moż- 
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nać... Nie trzeba się poddawać. Trzeba jliwie cicho i nie szeptała już, a charcza- 


ła, dysząc ciężko. Wyglądała 
niesamowicie prawie... 

— Zgodzisz się na ten projekt. Nie 
masz innego wyjścia. Bestii trzeba odra 
zu łeb urwać! Nie wolno się patycz- 
kować. 

Erwin zadrżał, Lękał się tej kobie- 
ty. Obawiał się panicznie ładuńku na- 
miętności, iaki tlił się w niej i groził la- 


groźnie, 


— Natan chce mnie szantażować. —|da chwila wybuchem. 


— A co potem będzie? 

— Potem? Potem uciekniesz. Wy- 
jedziesz ze Lwowa. gdzieśmy niczego 
nie zaznali — prócz nieszczęść i kłopo- 
tów. Ja do ciebie przyładę. | będę z 
tobą. Zaczniemy nowe życie. Nie bę- 
dziesz miał tej zmory na sumieniu... 

Erwin chciał coś odpowiedzieć. Ale 
u drzwi ich pokoju rozlezło się lekkie pu 
kani; 

— Zupa na stole. 


(Dalszy ciag jutro) 


„Czemuś to uczyniła mamusiuł?.. 


Rozpaczliwy list nieszczęśliwej matki 


Pani Janina Sz, w Skarżysku Kam.— | prawie, tyle już w swem życiu przeszła, 
Niestety ów pan „Heniek z Łodzi" nie| Droga Pani Jadziu, popełniła Pani już 
podał swego nazwiska, wobec czego nie | raz błąd w życiu. Błędem tym było mał 
mogę sprawdzić czy chedzi tutaj o zna- ;żeństwo wbrew woli rodziców, którzy, 
jomego Pani. jjak się to następnie okazało, mieli rację 

Pani Jadzia K, z Torunia, — Żal mi | Na usprawiedliwienie swoje może Pa- 
Pani serdecznie, że Pani, dziecko jeszcze 'ni jednak podać, że była Pani wówczas 


= 


Różdźka, kiora odnajduje zwłoki 
zakopane w ziemi na znacznej głębokości 


(skl Nienotowany dotvchczas w dzie- swe zeznania, przyczem oświadczył, że 
jach kryminalistyki wypadek wydarzył gotów jest wskazać miejscie, ZA? 
się w Anglii. Przed dwoma miesiącami kopał zwłoki zamordowanego, 

w dzielnicy portowei dokonano bestial- | Wilkins w towarzystwie policjantów 
skiedo morderstwa, udał sie za miasto, gdzie wakazał 10z- 

W jednej z restauracyj pobili się ległą łąkę, oświadczając, że na jej tere- 
dwaj pijani marynarze, Jeden z nich za- nie pochował Fidlinga. Dokładnego miej 
dał Joemu Fidlingowi kilka ciosów flasz sca morderca nie mógł jednak wskazać. 
ką nd piw» w głowę. Ranny marynarz! Z pomocą policji, przyszedł różdź- 
usiłował zbiec. Wyszedł on na ulicę, zo- karz, Jack Mewes, Oświadczył on, że 
stał jednak dopędzony przez swego prze za pomocą swej różdżki gotów jest 
śladowcę, który zadał mu jeszcze kilka | wskazać miejsce, gdzie zakopane są 
ciosów. zwłoki Fidlinga. Po 3-godzinnych po- 

Fidling zwalił się nieprzytomny na szukiwaniach, Mewes natknął się wresz 
bruk, a navastnik począł go kopać tak cie na właściwe miejsce. Gdy rozkopa: 
długo, aż Fidling skonał. Policja nada- no grunt, znaleziono rzeczywiście na głę 
remnie poszukiwała mordercę, — Naj- bokości trzech metrów zakopane zwło- 
bardziej jednak tajemniczem było to, że ki. — Zapytany, w jaki sposób doszedł 
zginął również zamordowany. Mewes do takiej wprawy, iż za pomocą 

Po dwuch miesiącach dzielnica por- | różdżki odnajduje zwłakci — odpowie- 
towa była terenem nowego, niezwykłe- dział, że zdolności swe w tym kierunku 
go wypadku. Na ulicy pojawił się nagle odkrył zupełnie przypadkowo. Przed ro 
jakiś nagi mężczyzna. Nagusa areszto, | 
wano, ropą naftową. W pewnem miejscu, po- 

Okazało się, że był to marynarz, | częła różdżka drzeć mu w ręku. Okaza- 
John Wilkins, który jest niespełna zmy* jło się, że Mewes nie odkrył wprawdzie 
słów. Warjata odstawiono do zakładu pola naftowego, ale znalazł miejsce, w 
dla umysłowo-chorych. Wkrótce ieka- którem zakopany był niedawno zdechły 
rze zameldowali policji, że Wilkins przy koń. — Obecnie Mewes potrafi ujaw- 
znał się do zamordowania Fidlinga, E rac zakopane w ziemi zwłoki, 
Przesłuchany przez policję, potwierdził j 


Zerwał z Europa i został arabem 


Były urzędnik angielski przeżył rzadką metamorfozę 


(z) „Daily Express* opowiada cie- |był ciekawą i wielce niebezpieczną po- 
kawą historię pewnego anglika, który | dróż, w czasie której zbadał dziką po- 
porzucił życie europejczyka dla życia |łudniową część pustyni. którą arabowie 
araba-muzułmanina i uważa, iż zamia- |nazywają „Pustem miejscem“ 
na ta jest dlań bardzo korzystna. Obecnie nowoupieczony araz zre- 

Jest nim John Philby, były utzę*|zygnował z takich niebezpiecznych 
dnik brytyjski w Indjch, Tramsjordanii| przedsięwzięć i mieszka w Mekce 
i Mezopotamii, któremu polityka rzą-|prowadząc żywot przeciętnego araba. 
du angielskiego w stosunku do arabów Żona Hadżi-Abdully, angielka. która 
nie odpowiadała pod żadnym  wzglę= | poślubiła go wówczas, gdy był jeszcze 
dem. Zgłosił się on do plemienia arab- | Johnem Philby, udała się za mężem do 
skiego „Wagabi', został przyjęty, prze-|Arabji, że jednak nie przeszła na wia- 
szedł na wiarę muzułmańską i zamiesz-|rę muzulmańską, dostęp do Mekki jest 
kał na stałe w Mekce pod nazwiskiem | dla niei zamknięty. Mieszka ona w Dże- 
Hadż-Abdully: dzie, mieście pórtowem. gdzie mają 

_W ubiegłym roku Hadżi-Abdullajswą siedzibę wszyscy europeiczycy 
pod protektoratem króla Ibn-Sauda od-' : 


kiem, czynił poszukiwania w Szkocji za |. 


zakochana, a pozatem liczyła zaledwie 
16 lat, Dziecko młode i niedoświadczo- 
ne, które poszło za popędem dele ser 
ca. Teraz jednak, jest Pani dojrzałą ko- 
bietą, a przynajmniej dojrzałą uc 

ja Jej nieszczęśliwe małżeństwo i Jej 
macierzyństwo, 

Gdyby teraz popełniła Pani jeszcze 
jeden błąd, tym razem znacznie potwor 
niejszy i nie do naprawienia, nichy Pani 
na swoje usprawi — podać nie 
mogła, ~ Pa 

Zdaje sobie chyba Pani sprawę, dros 
śa Pani Jadziu, że są chwile w życiu 
człowieka, w czasie których zastana- 
wia się nad swoim losem i swemi poczy 
naniami i mimo, że nie jest z losu zado- 
wolony, że życie ma ciężkie, radość spra 
wła mu przeświadczenie o tem, że nie 
popelnił świadomie żadnego błędu i żad 
nego zła, Pani zaś tembardziej musi się 
pilnować i tembardziej baczyć na siebie 
Pomijając już odpowiedzialność przed 
sobą samą, ponosi Pani jeszcze od 
dzialność za spokój rodziców, którzy 
móże nazewnątrz tego nie okazują, ale 
boleją nad losem Pani i kto wie, czy ten 
właśnie wzgląd nie uczynił ich przykry: 
mi we współżyciu, 

Pozatem najważniejsza odpowiedzial 
ność przed własnem dzieckiem, które 
kiedyś podrośnie i będzie miało prawo 
2 wyrzutem w przedwcześnie dójrzałem 
spojrzeniu. zapytać: „Czemuś to uczyni. 
ła mamusiu?" 

; Wierzę, że cienpi Pani. Cierpi Pani 
więcej od każdej przeciętnej kobiety, 
którą zły los postawiłby w tej samej sy- 
tuacji, Więcej dlatego, że cierpi Pani du 
ma i ambicja, Ludzie ambitni cierpią 
częstokroć podwakroć. Pani Jadziu, 
trzeba jednak umieć mężnie znosić cier 
pienia do czasu, aż nśmiechnie się do 
Pani szczęście i znajdzie Pani pracę, któ 
rej Pani szuka, aby uniezależnić się ma. 
terjalnie od rodziców í wychować swo: 
je dziecko, 

Cienpi Pani. Zgadzam się z tem, ale 
przecież w czasie małżeństwa z człowie 
iem, który posuwał się do rękoczynów 
cierpiała Pani znacznie bardziej? Tro- 
chę wytrwałości Pani Jadziu. Zejść na 
śliską drogę jest bardzo łatwo i zdaleka 
wydaje sie to ponętne, Powrotu jednak 
stamtąd niema, a zbliska życie kobiet 
zarabiających własnem ciałem na 
trzeby codzienne, nie jest takie łatwe i 
takie proste, — Uciekać przed przykro 
ściami w baćno tortur moralnych i fi- 
zycznych? To mie wydaje mi się roz- 
sądne Pani Jadzin. 

, Rodzicom swoim niech Pani taktow- 
nie wytłomaczy, że nie czynia słusznie, 
utrudniając, i tak już ciężkie, Pani życie 
że to co się stało należy do przeszłości 
i wyrzuty nic teraz nie pomogą, 
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poleca stale na składzie wszelkiego rodzaju artykuły PER- 
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że wszelkie artykuł 
nach niskich. — 


Wolhorska £ 


Oddział dla chorych na szkarlatynę w szpitalu radogoskim jest prze- 
pełniony. = Władze miasta chcą uruchomić specjalny 
oddział w szpitalu Anny Marji 


Kekarzezalecają5tyśeodniowąkwaramianne 


Łódź, 21 października. 
(ak) Po tyfusie brzusznym, który 
nadal wygasa — miasto nasze nawie- 
dziła obecnie 


epldemja szkarlatyny. 


Liczba zachorowań na szkarlatynę 
bardzo wzrosła w ostatnich dniach tak, 
że nasilenie epidemii jest znaczne: Od- 
dział dla chorych na szkarlatynę w 
szpitali radogoskim jest przepełniony 
A wydzial zdrowotności publicznej no- 
tuje coraz więcej chorych potrzebują- 
cych opieki i dozoru w szpitalu. 

W sprawie tej władze zdrowotne 
naszego miasta postanowiły wystąpić 
z wnioskiem o otwarcie w szpitalu An- 
ny Marii specjalnego Oddziału dla cho- 
rych na szkarlatynę, by w ten sposób 
częściowo przyczynić się do zimniejsze- 
nia epi . 

Szkarlatyna jest chorobą, która rok 
rocznie nawiedza w miesiącach jesien- 
nych nasze miasto, Pierwszemi, charak- 
terystycznemi objawami tej choroby 
jest wysypka, zaczerwienienie gardła i 
zmaczna ciepłota. 

Na szkarlatynę zapadają przeważnie 
dzieci, et 
ipag Szkarlatyna posiada w roku bieżą- 
-Cym przebieg łagodny, jednak zdarza- 
lą się wypadki komplikacyi nerek: i- 
szu, serca itp- o 7 | 


W sprawie znacznego nasilenia epi- / 


Szkarlatyna bowiem, jest chorobą Bar- 
dzo łatwo udzielającą się. Gdy chore- 
go na szkarlatynę nie umieszcza się w 
Szpitalu należy go izolować w oddziel- 
rym pokoju, do którego poza pielęgniar 
kę, czy osobą sprawującą nad chorym 
opiekę nie wolno mikogo wpuszczać. 
Chory na szkarlatynę musi przebyć 


| konwalescenta” zwalnia się z opieki 
imimo, iż posiada on nadal zdolność za- 
rażenia innych- W ten sposób stwarza 
się możliwość dalszego wzrostu. 
Osobom, posiadającym styczność z 
chorymi na szkarlatynę zaleca się: no- 
szenie długich i białych fartuchów, 
‘gdyż zarazki znajdują się w plwocinie 


najmniej 5 tygodniowy okres kwaran- |chorego i przenoszone są drogą infek- 


taniy i poddany musi być w czasie 
choroby bardzo troskliwej opiece. 
Często zdarza się. przy stosowaniu 
surowicy  przeciwszkarłatynowej, że 
objawy szkarlatyny jak wysypka, za- 


czerwienienie gardła i tp- znikają. „Re- 'szkarlatyny może zmaleć, 


Tragedia 


cii  kropelkowej, oraz  dezyniekcję 
wszystkich przedmiotów z któremi cho- 
ry ma styczność: 

Tylko w wypadku przestrzegania 
powyższych wskazówek epidemia 


b. komisarza policji, 


który padł ofiarą obowiązku służbowego 


Lwów, 21 października. 

(d) Przed czterema laty komendan- 
tem oddziału policii konnej we Lwowie 
był komisarz Szydłowski, rezerwowy 
porucznik ułanów, który następnie zo- 
stał kierownikiem pierwszego komisar- 
iatu policyjnego przy ulicy Jabłonow- 
skich. 

„ W czasie jum brał, ou Aewnego wie: 
cor udział w tłumienih flicznych de- 
monstracyj. jako dowodzący oddziałem 
posterunkowych, * ™= 7 

Wówczas komisarz Szydłowski zo- 


demii szkarlatyny w Łodzi zwróciliś- |stał silnie poturbowany, odnosząc ranę 


my się do pewnego doktora, który u-!na głowie i doznając przerwania ŻYŁY | ieku, 


dzielił nam szereg pożytecznych i wy- 


wek na temat tej choroby. 
— Chorego na SP należy 


.czerpujących informacyj oraz stoj 


bezwzględnie izolować otoczenia: | 


w lewei nodze, 

Od tego czasu kom. Szydłowski za- 
padł na zdrowiu i już nie wrócił do 
służby policyinei. Leczył się przez trzy 
lata i wreszcie popadł w maniactwo, 


juroiwszy sobie, że jest hrabią. 
Ponieważ na rekónwalescencji swe- 
go czasu przebywał w Zakopanem, 
(przeto i w ostatnich czasach tam czę- 
sto jeździł pociągami bez biletu. 
| Przed dwoma dniami znowu w ten 
sposób pojechał do Zakopanego, gdzie 
też został aresztowany: 
„.Po.stwierdzeniu,. że „p. .Szvdłowski 
jest maniakiem, ALAE "ko do 
ILwowa i oddano w ręce rodziny. 


Bóle I zawroty głowy, bezsenność, ucznicie 
stan deprssii — towarzyszące sklerozie 
usuwa sok czosnku z marka F. F. wyrobu 
Apteki Mazowieckiej Doktora Skłepińskiego w 
łWarszawie, Mazowiecka 10. 

Broszurę o kuracji czosukowej i informacie 
w Łodzi udziela Apteka Boiarski 4 Schałz. ul. 
Przeiazd 19. 


Mznkańczy fabrykanci „parteru bezalkoholowego 


B. poseł ukraiński i b. komornik osadzeni w więzieniu. — 
Wierzyciele stracili 160 tysięcy złotych 


Lwów, 21 października. 
(d) Jeszcze w ubiegłym roku w roz- 
sprzedaży we Lwowie okazało się piwo 
„Porter bezalkoholowy“ we iflaszkach. 
Piwo to reklamowane silnie na Tar- 
gach Wschodnich miało być „konku- 
rencją* dla doskonałego 
wieckiego. Niestety napój ten, wyrabia- 
ny domowym sposobem, nie znalazł 
konsumentów, a szumnie ogłaszany 
„browar“ przy ul. Kadeckiej jakoś nie 
był do odszukania dla wierzycieli. 
Sprawa więc oparła się o.sąd karny 
i znowu przyszła na tapet z chwilą, gdy 
zeszłego miesiąca został aresztowany 
za malwersacje dyrektor kancelarii są- 
du okręgowego i b. komornik Szawaluk 
Okazało się, że Szawaluk był fabry- 
kantem tego „porteru bezalkoholowe- 
go“, a jego  spólnikami: były poseł 
ukraiński i były więzień brzeski zredu- 
kowany inspektor szkolny Iwan Lisz- 
czyński i niejaki Natan Horowitz. Trój- 
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LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 87 


tel. 232-55, 
„rzyimuje od 9—3. 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w.| 
przy Górnym Rynku 


porteru ży- | 


ka ta, zakłdajaąc 
się oszustwa na 160.000 zł. 


Śledztwo w tei sprawie prowadzi|szczyńskiego i Horowitza 
polecenie więzienia sądowego. 


sędzia dr. Kapuściński, 


na 


„browar“, dopuściła| którego zostali aresztowani obaj spól- 


nicy Szawaluka. Policja odstawiła Li- 
wprost do 


Włamywacze w sądzie wojskowym 


Złodzieje wynieśli kasetę żelazną z pieniędzmi 


Przemyśl, 21 października: 

Onegdaj rano policja przemyska za- 
alarmowana została wiadomością o wła- 
maniu, dokonanem do wojskowego Sądu 
Okręgowego. 

Łupem włamywaczy padły 392 zł. i 
złoty zegarek. Jak ustalono w śledztwie 
włamania dokonało prawdopodobnie 
trzech włamywaczy około godz. 10-ej 
wiecz. Włamywacze otworzyli drzwi pod 


robionyin kluczem, lub wytrychem, a na- 
stępnie wykradli z szafy kasetkę żelaz- 
ną, w której znajdowały się pieniądze. 

Kasę tę wynieśli oni na peryferie mia: 
sta i tam rozbili. Prymitywna robota 
każe się domyślać, że sprawcami nie by- 
li zawodowi kasiarze, W sprawie tego 
włamania policja prowadzi dalsze docho 
dzenia. 


iypnotyzer „uzdrawiał chorych na Slaski 


Katowice, 21 października. 
W Siemianowicach policja areszto- 
wała niezwykłych oszustów. Sylwester 
Makowski, hypnotyzer, urządzał przy 
pomocy medium 25-letniej służącej Ma- 
rii Plegówny „niewidziane dotychczas 
seanse". Wywoływał rozmaite duchy, 
nawet Bismarcka. 
Zrozumiała rzecz, 
czestnicy tych seansów 


Że wszyscy U- 
musieli 


sumy. 

By seansom nadać większą wartość, 
Makowski dopuścił się profanacji kilku 
grobów w Grudziądzu i przyniósł do 
domu szkielety zmarłych. Przy pomocy 
tych szkieletów przeprowadzał on rów 
nież „cudowne“ leczenia wszystkich 
chorób. Makowskiego odstawiono do 
więzienia śledczego w Katowicach. Od- 


płacić powiadać on będzie za oszustwa i pro- 


sprytnemu hypnotyzerowi. ogromne /fanaci, grobów. 


Zawiadamia pp. F.ryzierów, że nadszedł transport kamieni do wecowaliia 
brzytew z pełną gwarancją oraz lakier niębywały do paznogci. Poleca tak- 
fryzjerskie i kosmetyczne w wielkim wyborze po ce- 
ADNEJ FILII NIE POSIADA MY! 


Historje łódzkie 


SZKARLATYNA W ŁODZI 


Cnotą triumfuje 


.czg fi 
Samosąd na podstawie 
posziak 


Sympatyczny hadlowiec, pan Leon Mamer, 
stojąc za ladą swego renomowanego sklepu ko. 
jonjalnego, odczytywał jeszcze ciepły list, do: 
piero co doręczony mu przez listonosza, i zła 
krew zalewała go od stóp do głów i zpowrotem. 
List brzmiał: 

Szanowny Panie M]! 

Upszedzam panu i pszekonuje, że żona pana 
zdradza i to z pańskim subjektem Traubmanem, 
który jest wielki flirtownik i kasanowa także sa. 
mo złodziej sklepowej zawartości. Jeżeli panie 
M. masz pan honorowe poczucie, to prosze Traub 
mana paszoł won i zbicie pyska, żonie wiele do- 
mowych nieprzyjemności, 

Łączy Szanownemu Państwu wyrazy posza: 
nowania 

Życzliwy przyjacief. 

Pan Mamer pozieleniał, pobielał, poczem w 
kolorze czerwonym wybiegł ze sklepu do miesz: 
kania i stanawszy przed niewierną połowicą wy. 
rzucił z siebie: 

— Gwałcicielka wierności małżeńskiej! Pu- 
tyfera sklepowego personelu! Rozpustnica i hań 
biciejka mojego nazwiska i zaregestrowanej fir- 
my. Z kim ty mnie zdradziła, z kim? Dlaczego, 
z powodu, psiakrew, w celu? 

Pani Nata zerwała się przestraszona z przed 
lustra, 

— Leon, nie daj Boże komornik przyszedł? 
Kerc i Lusterko splzjiował? A może Mundzio 
chory i ty zachorował z pomieszaniem zmysłów, 
Co to znaczy ta gadanina? Kiedy i z kim ja mia. 
łam okazje zdradzić cię? 

— Nata, ty mnie nie denerwuj, ty się lepiej 
przyznaj jak to było, Czy ten łobuz Traubman 
uciekał do siły czy za dobrawola ty się dopu- 
ściłaś tego postępku? 

Nastąpiły wyjaśnienia, zapewnienia, zaklęcia, 
poczem odbyła się konirontacja z panem Traub- 
manem, który oświadczył, że wolałby iść nawet 
do stróżki niżby miał zapomnieć szacunku wobec 
prawowitej żeny szefa, 

Po przeczytaniu anonimu, jaki pan Mamet 
otrzymał od nieznajomego przyjaciela, Traubman 
doszedł do nieulegającego wątpliwości wniosku, 
że anonim ten był pisany na maszynie ręką jego 
osobistego bliskiego nieprzyjaciela, Mońka Rot- 
ształa, subjekta z firmy „Grun i Koszelik*, Szeł 
przeprosił Traubmana za ubliżające, subjektowi 
solidnej łirmy, podejrzenie, i na odchodnem po- 
dał mu nawet własną rękę. 

W parę dni później rozegrał się następny akt 
tragedji. Pan Traubman spotkał na Nowowie'- 
skiej pana Rotsztata, Przed zzżądaniem wyjaś- 
nień dokonał kilku rękoczynów, przyczem zde- 
fasonował nowy  dęciak pana Rotsztata. Pan 
Rotsztat oszołomiony niespodziewanym nenniem 
nie był w stanie się bronić, i dopiero widok po- 
licjanta pozwolił mu przyjść do równowagi. 

Sprawa oparła się o sąd. 

Pan Traubman oprócz wewnętrznego przeka- 
nania nie miał innych dowodów winy pana Rot- 
sztata, w redagowaniu cszczercześo cncnimu. 
Sąd nie znalazł żadnych okoliczności ładodrą- 
cych dia czynu pana Traubmana i zazolikował 
mu dwa tygodnie aresztu, 20 złotych kosztów są- 
dowych į 35 złotych odszkodowania za zniszczo+ 
ny dęciak pana Rotsztata, 

Kiedy po wyroku skazany i ofiara samosądu 
znaleźli się na ulicy, pan Rotsztat podszedł na 
przyzwoitą odległość do pana Traubmana i o- 
świadczył: 

— Traubman, jak wam wypuszczą z wiezie- 
mie to wy bądźcie ostrożniejsi z szełową, ko już 
Manier nie otrzyma anonimu, ale będzie ws 
trzymał za Hagranti. 

FAT. 
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Oblężenie bandytów 
pod Czeskim Cieszynem 


Cieszyn 21 października. 

W Mostach pod Czeskim Cieszynem 
ukryło się w stodole 9 niebezpiecznych 
bandytów. 7 z nich żandarmeria czeska 
aresztowała. Pozostali dwaj ukryli stę 
tak głęboko w sianie, że nie można ich 
było wydostać. Ponieważ bandyci są 
uzbrojeni, żandarmeria czeka, aż sami 
opuszczą kryjówkę. 

Dokoła stodoły krążą silne patrole 
żandartnerii 
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Yliniat 
Codzienna porcja 
śmiechu 


W kawiarni PZ siedzi Pa” gagów 
i rozmawia na temat przemytników oraz przemy» 
canego towaru. 

— A czy pan wie — pyta jeden drugiego — 
jak jest różnica między zapalniczką przemycaną 
a nieprzemycaną?,» 

— Nie.. 7 

—W idzi pan, zypajniczka nieprzemycana 
pachnie benzyną, a przemycana — kryminałem... 

+» 

Klops spaceruje z żoną po ulicy, Środkiem 
jezdni przechodzi kondukt pogrzebowy, Smutny, 
mały pogrzeb. Za karawanem postępuje kilka 
nędznie odzianych osób. 

Klcps przygląda się konduktowi, kiwa głową 
i powiada do. żony: 

— Wiesz, jeżeli mam mieć taki pogrzeb, to 
już wolałbym wcale nie umierać! 

** 

Pcszukują biuraJisty: Pierwszy zgłasza się 
$amowarczyk, Przedstawia odpowiednie referen 
cje. Szef ogląda i powiada: 

— No, tak.. Więc możemy pana przyjąć... 
Początkowo dostanie pan 100 złotych miesięcz- 
nie, później więcej,.. 

Samowarczyk przygotowuje się do odejścia, 

— Dokąd pan idzie?,.. 

— Ja już wolę w takim razie przyjść odrazu 
później, — odpowiada Samowarczyk. 

žk 
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Do sklepu galanteryjnego wchodzi jakaś wiej- 
"ka klijentka i prosi o chusteczki do nosa. Sprze 
dawca pokazuje jej różne chusteczki, 

— E, tam, — wzrusza ramionami niezadowo- 
‘one klijentka, — To jest za grube płótno... 

Sprzedawca wyciąga inne pudło i powiada: 

— Dobrze... W takim razie dam pani takie 
cienkie, że szanowna pani będzie miała wraże- 
pie, jakby wycierała nos palcem! 

** 

Pani Abśtytikiewiczowa jest niezmiernie kor- 
pufentna. Właśnie wchodzi z mężem do składu 
gotowej konfekcji i pan Abstyfikiewicz powiada: 

— Prosiłbym o jakieś modne palto dla żony.., 

Sprzedawca pokazuje kilka modeli, peni Abś- 
tylikiewiczowa przymierza, lecz mąż za każdym | 
razem kiwa niezadowolony głową i mruczy: 

— Za szerokie.. Boki wyłażą.. 

Wreszcie zwraca się do zmordowaneśo sprze- | 
dawcy: 

— Widzosz pan przecie, 
jest osobą korpuleniną więc daj pan coś takiego, 
żeby jej kształtów nie było widać!... 

— To może pan kupi parawan? 


ANDRZEJ NOMAR. 
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111.30—11.40: Codzienny 


116.55—17,50: Koncert z cykju 


że małżonka moja | 13.20—19,05: 


21.3 


Kochanek... z ławy oskarżonych 


Przestępstwo—dla kobiety.—Jeden rok więzienia 


Leona Topolnicka żyła z swym mał- 
żonkiem, znanym przemysłowcem, Al- 
fredem Topolnickim od szeregu lat,, sta- 
nowiąc przykładny związek. Jednakże 
od jakiegoś czasu małżeństwo to prze- 
żywało pewien kryzys, Pani Lena czu- 
ła się znudzona tym pozornie harmonij- 
nym, ale beznadziejnie poprawnym sto- 
sunkiem. s 

Zdarzył się wypadek, który miał 
wreszcie wzburzyć pozorne szczęście 
małżeńskie. Pani Lena udała się pew- 
nego dnia z adwokatem Komornickim 
na sprawę sądową. Oskarżonym w tel 
sprawie był niejaki Mieczysław Karski. 
Akt oskarżenia zarzucał mu zwykły 
napad rabunkowy. Ale było coś w tem 
oskarżeniu, co odróżniało Mieczysława 
Karskiego — nietylko w oczach pani 
Leny — od innych zbrodniarzy. Miano- 


wicie, dokonał on przestępstwa — dla 
kobiety! 

Kobieta ta, jakaś trzeciorzędna ar- 
tystka filmowa, okazała się niegodną 
poświęcenia. Od chwili zaaresztowania 
jei - narzeczonego, nie zainteresowała 
się nih zupełnie. 


Zapadł wyrok — tylko jeden rok 


więżienią, ze względu na liczne momen- ` 


ty łagodzące... Od chwili procesu pani 
Topolnicka jakby się odmieniła. Myśla- 
mi iej i uczuciami zawładnął — Mie- 
czysław Karski. 
Nr. 21 „CTP“ (,Co Tydzień Po- 
wieść) drukuje powieść Ellen Ly p.t: 
„Powrót do życia“, której tematem 
jest romans pani Leny Topolnickiej. Nu- 
mer ten zawiera nadto zwykłe działy i 
— doskonałą nowelę p.t. 
1000-frankowy*. 


Haoa? Fu racje? 


SOBOTA, dnia 21-$o październka. 


7.00— 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają yt ed 
: Gimnastyka, 
: Muzyka z płyt. 
: Dziennik poranny: 

: D c. muzyki z płyt. 

: Chwilka gospodarstwa domowego 
: Odczytanie programu na dzień bie- 


y: 

8.11.30; Przerwa, 

Przegląd Prasy Pol- 
skiej 

14.40-11.45: Wiadomości o eksporcie polskim. 

11.45—11.50: Komunikat Min. Opieki Społ. dla 
Państw. Urzędów Pośredn. Pracy. 

11.50—]1.55: Wiadomości bieżące. 

11.57,—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

12.30—12.38: Dziennik południowy i wiadomości 
meteorologiczne, 

13.00— 15.30: Przerwa. 

15.30—15,40: Komunikat [zby Przemysłowo*Han= 
dlowej w Łodzi. 

15.40—15.55: „Skrzynka strzelecka“, 

15.55—16.00: Chwilka jotnicza i przeciwgazowa. 

16.00—16.40: Audycja dla chorych w opracowa- 
niu ks. Rękasa, (Tr, ze Lwowa) 

16.40—16.55: Lekcja jezyka francuskiego, (Kurs 
średni). Lektor L. Roquiśny, 

i $ cy AE KE 

ży ną AES parod ży: w RA arszawskic- 


17.50-18.00: R RRR i Komunikaty 
łódzkie. 
Odczyt z cyklu -„Połska Współ: 


13,00--18.20: 
czesna*', 
Muzyka lekka z danc. „Adria“. 
19.05—19.25: Rozmaitości. 
19.25—19,40: „Na roboty“ Jana Wiktora, fraś-! 
ment z powieści „Wierzby nad Sekwaną”. 
(Kwadrans literacki), 


O 
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Blondynka czy brunetka? 


Semsaacugiunaa Browieść FewupsynisncaREkcz. 


— Co się stało? -— zapytał niespo- 
kojnie. 

— Nic... to wyboje na szosie — tłu- 
maczył się niezdarnie Steryński. 


Pocałunku tego zapomenieć nie mógł. | 


| chociaż od wyjazdu z Zakopanego! 
minęło iuż kilkanaście dni szukał bez- 
nadzieinie spokoju w domu i na ulicy. 
Szczególniej w domu, gdy zmęczony 
pracą kładł się na kozetkę. przeżycia w 
aucie wracały silną falą.  Męczyły go 
niewymownie. 

Zerwał się i włożywszy niedbale 
kapelusz wyszedł na ulicę. Stojącemu 
u zb'czu ulic szoferowi kazał jechać do 
Urzędu Śledczego. Inspektora Granta 
zastał przy biurku czytającego gazetę. 

— Doskonale że pana widzę — po- 
witał go uradowany inspektor — gdzie 
sie pan podziewał od tego czasu? 

— Byłem niezdrów inspektorze — 
ndpowiedział dziennikarz, wymijaiąco, 
uuikajac jego wzroku. 

— Widać to, pobladł pan. wychudł 
— powiedział inspektor i podsunąwszy 
mu dziennik zapytał: 
Czytał pan? 

Steryński machnął 
ręka. 

— Nic nie czytałem i nic mnie nie 
obchodzi. 

lnspektor roześmiał się i poklepał go 
po ramieniu. 

— To iednak pana zainteresuję. Po- 
zwoli pan. że przeczytam — oświad- 


zrezygnowany 


czył i nie czekając na odpowiedź, ciąg-|i 


dał dolei — Pod tytułem „Która zabi- 
ła?", znajduje się astępujący opis. 


Za kilka dni będziemy świadkami | "+: 
wielkiego procesu, Przedmiotem io ' 


go bedzie sprawa  wzruszającego 

dramatu, który rozegrał się swego 

czasu na ulicy Ludnej, zakorńiczone- 
go śmiercią młodego lekarza dr. 

Romana Mietlickiego. Przed komp- 

letem naiwybitnieiszych sędziów 
naszego miasta staną dwie urodzi- 
we kobiety. Jasnowłosa Maria Me- 
sanow i śniada Magdalena Mawil- 
ska, które prokurator będzie oskar- 
żał o zbrodnie skrytobójczego mor- 
derstwa. Zbrodnia ta powstała nie- 
watpliwie na tle erotycznem. Roz- 
prawa ze względu na środowisko 

z iakiego się wywodzą bohaterki 

wzbudziła wielkie zainteresowanie 

w całem mieście. Dramat duszy ko- 

biecej, targanej sprzecznemi uczu- 
ciami miłości i zemsty niewątpliwie 
zaabsorbuje wszystkich. 

Inspektor skończył i  odłożywszy 
gazetę spojrzał na Steryńskiego. Sie- 
dział w fotelu z przymkniętemi oczy- 
ma. Wyglądał bardzo mizernie. Zapa- 
dłe policzki, wydłużony nos i blada ce- 
ra nie wróżyły nic dobrego: 

— (Co panu jest? — zapytał zanie- 
pokojony na serjo Inspektor. Steryński 
jakby obudzony ze snu, zerwał się z 
krzesła. 

— Nic — bąknął — głowa mnie boli, 

— Q, to nic strasznego, jest dobry 
na to sposób. Pójdziemy do jakiegoś lo- 
kalu.na muzykę. 

Inspektor zdjął z wieszaka kapelusz 


| 19.40—19. > 


nastę 

19 14519. 55, Dziennik wieczorny, 

20.00—21.00: Koncert muzyki lekkiej. Wykonaw 
cy; Orkiestra pod dyr. Stanisława Nawrota 
i lesław Mierzejewski (piosenki). 


roio SIERAN bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli p. Wacław Frenkie]. 
21.20—22.00: Koncert Chopinowski w wyk, Zyś- 
munta Dygata. 
22.00—1.00 Koncert Życzeń 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.30. RYGA. „Eugeniusz Onegin —ope- 


ra Czajkowskiego. Transmisja z Ope-|wuie dla wytwórni 


ry Narodowej. 

21.00. MEDIOLAN. „Aida“, op. Verdie- 
go. Transm. z Teatru Wiktora Ema- 

uela w Turvnie. 

22.10. LONDYN Regional. Koncert sym- 
foniczny. 


Karnticik teatra 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w sobotę, o godz. 4-ej po poł. puraz 


lęg względnie oWyspiańskiego 
Misijas, i PP WH 


'- ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE -~ 
Ogrodowa 18) 
W dniu dzisiejszym o godzinie 4.15 po poł, 
56 cenach najniższych dla młodzieży szkolnej 
| dzne je wspaniałe historyczne widowiska 
w 4-ch aktach p. t, „Jan Sobieski pod Wied- 
ziem“ w reżyserii Karola A. wadi A SRDA 


x 


ROZDZIAŁ XIII. 


Nadszedł dzień procesu... Obszerna 
ala sądowa nie mogła pomieścić é. cieka=; 
wej publiczności i mimo wydanyc 
kart wstępu tłok panował nie do opisa- 
nia. Wszystkie ławy i krzesła pozai- 
mowańne już od wczesnego rana. Prze- 
ważała w 75 procentach płeć piękna 
spragniona dreszczyków sensacji, 

Również loża prasowa zajęta była 
do ostatniego miejsca; usadowieni przy 
barierze fotografowie czyhali na swe 
ofiary z wycelowanemi na ławę oskar- 
żonych aparatami. Wiała ona jeszcze 
pustką, jednak zazwyczaj dobrze poin- 
formowana publiczność zdawała sobie 
Sprawę, że oskarżone znajdują się już 
w gmachu sądowym i lada chwila wei- 
dą na salę. 

Na jednym z krzeseł pierwszego 
rzędu zasiadł redaktor Steryński. Wo- 
lał siąść na osobności, niż wśród kole- 
gów swego zawodu, których wrodzo- 
na ciekawość go nieco dzisiaj denerwo- 
wała. Z dalszych rzędów dochodziły 
do niego przytłumione szepty dzielą- 
cych się wrażeniami kobiet. Brzęczały 
mu koło uszu — natrętne, niby osy. Te- 
matem tych szeptów była oczywiście 
rozprawa sądowa. Roztrząsano gokolei 
każdy szczegół zabójstwa przy ulicy 
Ltudnei, opisywanego szeroko przez 
prasę. Aby tematy były pikantniejsze 
zaprawiano je  nieprawdopodobnemi 
wprost bajeczkami. Steryński całą siłą 
woli hamował się, aby nie zareagować. 
Nie mógł oficjalnie wystąpić w obronie 
oskarżonej, niechcąc się narazić na 
drwiny i docinki. A tak by chętnie tym | 
wszystkim kumoszkom zamknął ziadli-! 
we usta... Gdyby tylko mógł... Prze- 
rzędziłby  nielitościwych i obojętnych | 


glas Fairbanks uchodzili 
2100—21.15: Skrzynka pocztowa techniczna —| przykładniejsze 


laskę. na cudzą tragedję widzów i zamknąw- 
— Idziemy? szy drzwi sądu na wszystkie spusty, 
— f|dziemv — npowtórzył jak echo | kazał' dopiero sądzić. 


R CY ECWOWRZĄT OW WISKO W YE CII TO WSTO( WST a e 


"Przy pustych krzesłach i ławach... 
Denerwowały go szczególnie dwie 


fra 


rany Steryński. 


gole M 


a Armietów" 3 


kA rozwód 
Mary Pickford rozstaje się 
z Douglasem Fairbanksem 
(lu) W prasie ukazały się niedawno 
pogłoski o zamierzonym rozwodzie Mary 
Pickford i Douglasa Fairbanksa, lecz 


' nikt nie chciał dać temu wiary... Jakto, 


więc oni również?.. A jednak pogłoska 
ta okazała się prawdą. Mary Pickford 
zgłosiła się już do swego adwokata, pro- 
sząt 80 
aby wszczął w jej imieniu kroki 
rozwodowe. 


„Banknot: Jako powód, artystka podała niezgod- 
| ność charakterów. 


Jak już podaliśmy, Douglas Fairbanks 
wraz ze swym synem, bawi obecnie w 
Londynie, gdzie pracuje nad obrazami 


Odczytanie programu na dzień własnej wytwórni. Wieść o nowym roz- 


wodzie, wywołała nawet w Hollywood, 
tem przysłowiowem mieście rozwodów, 
wielką sensację. Mary Pickford i Dou- 
dotąd za naj- 
małżeństwo w świecie 
filmowym. Pobrali się oni w 1917 roku, a 
więc przeżyli pod wspólnym dachem. ca 
łe szesnaście lat... 


Rozmaitości filmowe 


(lu) Reżyser Bolesławski przygoto- 
„Metro-Goldwyn- 
Mayer* film p. t. gWierny nazawsze”. 


Syn prezydenta Roosevelta otrzymał 
propozycię od wytwórni amerykańskiej 
objęcia stanowiska szefa wydziału rekla- 
mowego z pensją 10.000 dolarów tygod- 
niowo. 


W ubiegłym roku wytwórnie sowiec- 
kie OZ ogółem 950 filmów. 
W New Yorku rozpoczęto przygoto- 
wania do otwarcia wystawy sztuki tea- 
tralnej sowieckiej. = 
Bastet CAKE. 0 stkcesić. odnieśto- 
tym w filmie Syn" dżumgli”, podpisał 
gługoletnią umowę Z Paramountem. 


Jeanette Mac Donald i Maurice Che» 
valier wystąpią w operetce „Wesoła 
wdówka“, 


banem młode kobiety, siedzące tuż za 
nim i plotkujące na wyścigi. 

— Bo proszę pani dr. Roman Miet- 
ETE S były kochankiem Marii Mesanow 


\— tłumaczyła jedna drugiej. 


Odpowiedział jej krótki 
chichot. 

Słowo „kochanek* uderzyło w Ste- 
ryńskiego kamieniem. Byłby niewątpli- 
wie zareagował, gdyby nie nagła cisza 
jaką zapanowała na sali. 

— Wstać sąd idzie — obwieścił pu- 
bliczności donośnym głosem woźny. 

Wszyscy zerwali się z miejsc. 

Z drzwi umieszczonych w rogu Sali 
powoli począł wyłaniać się komplet Sẹ- 
dziów, który miał wymierzyć sprawie- 
dliwość. Gdy sędziowie zasiedli przy 
olbrzymim stole nakrytym zielonem 
suknem, przewodniczący siwy jak go- 
łąb mężczyzna dał znak ręką. Publicz- 
ność jakby na komendę siadła i wlepiła 
oczy w drzwi wiodące na kurytarz. Je- 
den tylko Steryński odwrócił głowę w 
przeciwnym _ kierunku i tępy wzrok 
wbił w weneckie okna za któremi szu- 
miały wysokie drzewa. Cichy szmer 
zachwytu, jaki rozległ się na Sali zmu- 
sił go do spoirzenia na ławę oskarżo- 
nych. Siedziały już.. Poważne i blade 
za wzruszenia. Przyciskały się ramio- 
nami do siebie, chociaż ława mogła po- 
mieścić kilkanaście osób. Marja Mesa- 
row wyglądała jak nieziemskie zjawi- 
sko. Ubrana była w czarną jedwabną 
suknię z białym kołnierzykiem i biały- 
mi mankiecikami. Rasowe dłonie trzy- 
mały torebkę z której wyglądała chu- 
steczka z  ciemnem obramowaniem. 
Czarny, lśniący kolor sukni odbijał jej 
złocistą rozwichrzoną czupr ynę, 

Wyglądała jak wcielenie słodyczy | 
smutku zarazem. Od chwili aresztowa- 
nia nie zmieniła się wcale. Jedynie oczy 
utraciły swój blask. 

"Zasnuły je wypłakane łzy. 


ironiczny 


(Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek. Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 

bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rekę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowtoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapuka! do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policiant, a za nim jakiś pan z iecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był reient 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. $łąskiei 12, jest on jedynym i.właeś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 

sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
"wypowiedzeniem tego nazwiska. 
"= Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona iako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
" dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Ksieżniczką Cy- 
= gańską* i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
szyną. Chudzik ujrzał ją pewnego. razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
" żenie. 

Jeszcze tego samego dnią Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się 


gazet, że policia oprócz walizki w stawie; 


odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
raiącą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolezę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednyin z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 

„giem noża; zabija: swego rywala. -_. 
Narzeczoną,Ghudziką jest, słyżąca, adWo- 


ne” $ 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 


samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 

"mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 

Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony- Pakuły, szpieguie go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podiąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
„odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 

"- jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
-- mienia samobójstwa. 

Księżniczka. chcąc wzbudzią zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika. 

Pewnego dnia powracającezo od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

W melinie złodziejskiei „Bladego Józka“ 
zbiera się cała „ferajna': — Pakuła, znany 
szpryngowiec „Melonik*, krwawy Sutener 
Bazylek i Maniek — postrach przedmieścia. 


Omawiana jest sprawa napadu na pałac 
przemysłowca Kiefera, Do robty ma być 
wciągnięty również Garbusek, przeciwko 


któremu ostro występuie „Blady Józek". 

Garbusek dowiaduje się w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Stry- 
ga-Toporski, 

W tym czasie przybywa do Zawidzkie- 
go iego wierny sługa, Piotr, który oznaj- 
mia mu, że stary hrabia wykreślił go z 
testamentu, gdyż dowiedział się, że on nie 
jest lego synem. 

Zawidzki wpadł w szał. A 
Czy sądzisz, że pozwolę na to, aby 
Chudzik otrzymał ogromny spadek pa 
moim ojcu? — zwrócił się do księżniczki, 

Zatrzymał Się przed Janą, iakzdyby 
spodziewał się od niei odpowiedzi, lecz nie 
doczekawszy się fej ciągnął dalej podnie- 
conym głosem: r 

— O nie, moja drozal.. Na to nie po- 
zwolę!... s 

— Co zamierzasz uczynić .. — zapy- 
tała wreszcie Jana. 

— Zaraz się przekonasz!.. Zaraz zoba- 
GZYSZ |.» 
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To rzekłszy, otworzył drzwi i zwró- 


d| cit się do stojącego na korytarzu Paku- 


ły: 

— Sprowadźcie mi tutaj tego Gar- 
buska!... Mam dla niego robote! "=": 

Jana uniosła się zlekka. Była. wi- 
docznie zaciekawiona co też Zawidzki 
uczyni, jak zareaguje na czym ojca. ~ 

Po chwili na progu ziawiła się postać 
Garbuska. Pakuła pozostał na: koryta- 
rzu. -Garbusek tym razem przebrany 
był jako szofer. Nosił skórzaną kurtkę 
i czapkę z nausznikami, zasłaniającą mu 
całą twarz. 
trząc nieruchomo w iakiś punkt ma pó 
dłodze. 

— Słuchajcie, młodzieńcze! — zwró- 
cit się doń poufalę Zawidzki. — Polecił 
mi was Pakuła.. Czy można na was 
polegać?... 

— Z całą stanowczością, proszę pa- 
na... — odparł Garbusek. — Jestem do 
pańskich usług. Podejmuję się wszyst- 
kiego... 

— Dobrze... Zobaczymy iak ta. próba 
wypadnie... Jeżeli dobrze wywiążecie się 
z zadania, nie minie was sowita nagro- 
da... A więc-słuchajcie... Czy wiecie, 
gdzie leży majątek .„Wierzbów*?... 

— Wiem. proszę pana... Jest to-posia 
dłość hrabiego Nepomucena Strzygi To- 


z porskiego.. — odparł Garbusek. 


— A właśnie!.. Widzę. że się orien- 
tujecie w sytuacji... A znacie pałac, jaki 
tam się wztosi?.. — pytał dalej Za- 
widzki. : Espi; 

— Tylko zdaleka go widziałem. pro- 
szę pana, wewnątrz nie byłem... : 


LEL 


Nie podnosił wzroku, pąt|©* 
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— To wystarczy.. Grunt, że macie 
niezłą orjentacię... Otóż... Uważajcie co 
wam- teraz powiem... W pałacu wierz- 
bowskim mieszka stary hrabia Strzyga- 
Toporski.. Jest on chory... Ciężko cho 
ry... Wiadomo mi, że sporządził ostatnio 
nowy testament, rozumiecie... Ten testa- 
ment muszę mieć... I to jaknajszybciej... 
Zrozumiano!... Wasza w tem głowa iak 
to zrobić!.. Grunt, żeby było zrobione! 
Wyłkraść testament hrabiego Strzygi- 
Toporskiego!.. To wszystko!.. Podej- 
mujecie się?... 

w = Owszem... Dlaczego nie... — Jd- 
Parf niewzruszony Garbvsek. 

— Dla ułatwienia zadania dam wam 
do pomocy starego sługę, Piotra, który 
wam pomoże... No, to wszystko... Kie- 
dy możecie jechać?... 

— Choćby zaraz, proszę pana... 

— Doskonale... Tu mrecie sto złotych 
ia drogę... Resztę Potr załatwi... Jutro 
oczekuję was zpowrotem... No; niech się 
wam powiedzie.. 

— Dziękuję... — odrzekl Garbusek, 
zgarniając pieniądze. 

Wyszedł na korytarz, a za nim 7a" 

widzki, który odszukał Piofra i «azat 
mru szykować się do drzi. 
t = Nie miałem innero wyjścia... — 
wyjaśniał Janie po powrocie. — Gdyby 
testament oica zyskał moc prawną, był- 
bym  umieszczęśliwiony na całe życie... | 
Jeśli testament zniknie bez wiedzy ojca,i 
majątek przechodzi automatycznie w 
moje ręce... Wtedy zaczniemy nowe ży- 
gie, prawda, Jano?.. 


Rozdział trzydziesty piąty 
"Nieszczęśliwy ojciec: 


nem naprężeniu. Jaką robotę powierzy 
mu Zawidzki?.. Czy jego też wciągnie. 
do tego interesu?.. Czy Garbusek po- 
dzieli się z nim zyskami?... 3- 

Oto pytanie, jakie frapowały- „iggo 
umysł, gdy stał w hotelowym koryta- 
rzu, oczekując wyjścia towarzysza. Gdy 
Garbusek ukazal się w korytaarzu, Pa- 
kuła rzucił się nań odrazu: 

8. No, dobry interes?... Forsę dosta” 
eŚ?.., 

Garbusek wyiął z kieszeni sto zło: 
tych, dołożył jeszcze pięćdziesiąt 1 
rzekł: 

— Masz... To twoja część... A teraz 
nic nie gadaj, bo jestem zajęty... 

— Idziesz na robotę?... Gadaj! 

— Teraz o nic nie pytaj!... Potem 
pogadamy... Nie mam czasu... 


Pakuła nie gniewał się nań zbytnio, 


z powodu tej małomówności. 
dostał na rękę 150 złotych... Starczy na 
pijatykę na pewien czas... Nie nalęzał 
więc zbytnio i wprost z hotelu -.„Maie- 
stic“ udał się do pobliskiej knajpki na 
„obłanie interesu“. 

A tymczasem Garbusek zabrał się 
poważnie do roboty. Nawiązał : zaraz 
komitywę z Piotrem i razem udali się 
do Wierzbowa. s 

Pałacyk wierzbowski stał na pagór- 
ku. skąd rozciągał się bajeczny widok 
na daleką szachownicę pól-i czarną pla- 
mę lasu na horyzoncie. Za pałacem, O- 
toczonym pięknym ogrodem. rozciąga- 
ły się zabudowania gospodarskie i miesz 
kania dla służby. Była to jedna z wielu 
posiadłości hrabiowskich, rozrzuconych 
po całej Polsce. Hrabia: Nepomucen 
Strzyga”Toporski najchętniej przebywał 
jednak w Wierzbowie. gdzie spędził swe 
dzieciństwo i młodość. Tu — jak ma- 
wiał — musi również dokończyć swego 
żywota... 

I byłby szczęśliwy w swym ukocha- 
nym Wierzbowie, gdyby nie troski, jakie 
przyczyniał mu syn Włodzimierz vel 
Karol Zawidzki.. Hrabia był człowie- 
kiem solidnym, dbającym o opinię swe: 
go rodu. ambitnym na punkcie honoru, 
nie mógł więc znieść łaidackiego trybu 
życia. ir prowadził jego syn... W dos 
datku te wieści o tem. że W 


Grunt, że | 


Pakuła czekał na Gatbuska w ogrom | Nić* jest jego synem. - Hrabia nie mógł 


tego przeboleć... 

Spodziewał się, że Włodzimierz po 
otrzymaniu listu przyjedzie napewno, 
lecz stało: sie inaczej... 

_ Hrabia siedział okryty pledem przy | 
oknie, wychodzącem na ogród i patrzał 
w siną dal, otuloną welonem zapadają- | 
cego zmierzchu. Na jego pomarszczonej 
zwbiędłej twarzy, znać było ślady cięż- 
kiej choroby. Pacjent pokasływał co 
chwilę, przykładając chusteczkę do ust. 
W staroświecko, lecz bogato urządzo- 
nym salonie, krzątała się pielęgniarka w 
białym czepeczku. 

— Panno Jadwigo... zwrócił się do 
niej hrabia w pewnej chwili. — Przyje- 
chała bryka z dworca... Proszę zobączyć 
kto tam z miasta wrócił... 

Pielęgniarka wyszła z salonu i po 
chwili wróciła z Piotrem. 

— Ach, to ty, Piotrze... — rzekł hra- 
bia słabym głosem. — No, cóż tam sły- 
chać?... Sam przyjechałeś?... 
|. — Tak jest, panie hrabio, sam .. Pan 


hrabicz źle się czuje i nie może narazie 


przybyć. , 
| > Źle się czuje..«— odparł hrabia z 
ironicznym  uśmieszkiem, — Poprostu | 
nie chce przyjechać... W takim razie 
nie trzeba... Sam tego pożałuje... 0, moc 
no pożałuje... 

- Piotr skłonił sie i wyszedł. Na dole 
czekał nań Garbusek. 

— Kiedy chce pan przystąpić do ro- 
boty? — zwrócił się doń Piotr. — Chy- 
ba w nocy, co?... Pomogę panu... Zdaje 
się, że hrabia ukrył testament w bibljo- 
tece. = 
|  Garbusek machnął ręką i odrzekł: 
— Sam sobie poradzę... Gdybym pà 
trzebował pańskiej pomocy, dam panu! 
znać... 

Odpowiedź ta niebardzo przypadła 
Piotrowi do gustu ! 
bedzie miał w osobie Garbuska serdecz | 
nego sprzymierzeńca, z którym łatwiej 
będzie wyciągać od. Zawidzkiego pie- 
niądze. 

— Zamelduj mnie pan hrabiemu... — 
rzekł Garbusek, — Proszę mu wręczyć 
tę kartkę, nic więcej... | 

To rzekłszy, podał Piotrowi szczel- 
nie zalepiona małą kopertę. Piotr wziął į 

«teki. i ohkgirzał na wszystkie stno- | 


Spoddawcć sl te | prawdziwym Strzygą- Toporskim... 
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ny, wreszcie zerknął na Garbuska i po- 
szedł spełnić polecenie. W sieni zatrzy- 
mał się, chcąc odlepić kopertę, lecz tuż 
za nim zjawił się Garbusek. 

— Miał pan tylko zanieść kopertę 
panu hrabiemu, nic więcej... ari 

Piotr speszył się i poszedł dalej. Gar- 
busek szedł wślad za nim, aż znikł za 
solonowemi drzwiami. Hrabia otworzył 
kopertę, spojrzał na wizytówkę i onie- 
miał, 

— Gdzie jest ten pan? — zapytał 
ożywionym: głosem, x : 

2 Czeka w drugim pokoju... — od- 
parł zdumiony Piotr. 

— Proszę go tu w prowadzić i zosta- 
wić nas samych... 

Piotr i pielęgniarka, wyszli z salonu. 

— Pan hrabia pana prosi... — burk- 
nął służący. 

Garbusek wszedł do salonu, 
tonął w półmroku. 

— Ach, to pan... — rzekł hrabia, wy 
ciągając doń rękę. — Witam pana... Cóż 
pana do mnie sprowadza. panie... 

— Psssst! — przerwał mu Garbusek 
Przedewszystkiem zechce mi pan zwró- 
'ić wizytówkę... 

Hrabia spełnił jego prośbe. | 

— Czy otrzymał pan zamkniętą ko- 
pertę?... 

— Tak jest.. — potwierdził hrabia, 
dziwiąc się nieco ostrożności swego 
gościa. . 

— Zechce pan nie wymieniać mego 
nazwiska... Niechaj dla pana nazywam 
się podobnie jak dla wszystkich, pooro- 
stu Garbuskiem.. Czy możemy tu swo. 
bodnie porozmawiać? 

— Owszem... Przypuszczam, że nikt 
nie ma powodu nas podsłuchiwać... 

—- Widzę z tego, co pan hrabia mó- 


który 


USZAMI 


wi, że niebardzo się pan hrah:a orjentu- 
je. w.sytuacji.. Zaraz sprawdze 

Zbliżył się ostrożnie, na palcach do 
drzwi i otworzył je raptownie. Do po- 
koju wpadł z całym impetem Piotr z 
przerażoną miną. 

Hrabia spojrzał nań groźnie. 

—- Piotrze!... Cóż to ma znaczyć? 
Podsłuch w moim pałacu?!.... 

— Ależ., nie... panie... hrabio... ża 
tylko... chciałem... 

— Precz stąd!.. Żebym cię tu więcej 
nie widział l... 

Piotr burknął coś pod nosem i od- 
szedł mocno skonfundowany, 

— Widzę teraz, że pańskie ostrożno- 
ści były słuszne... -- potwierdził hrabia 
Ale teraz nikogo niema.. Możemy już 
swobodnie mówić... Cóż pana do mnie 
sprowadza, kochany panie, Garbusku, 

Garbusek usiadł również przy oknie 
i odparł: 

— Sprawa pańskiego syna, 
hrabio... 

— Aha.. To ciekawe... Cóż panu wia 
domo w tej sprawie?.,. 

— Pozwoli pan hrabia, że najpierw 
ja zadam kilka maleńkich pytań.. 
— Proszę bardzo.. Chętnie 

słucham... 

— Czy wie pan o tem, że syn pański 
mieszka w hotelu „Majestic“ pod przy- 
branem nazwiskiem Karola Zawidz- 
kiego?... 

— Nie.. Pierwsze od pana słyszę... 

Dlaczego ukrywa się pod obcem nazwi- 
skiem?.. Czy moje nazwisko okrywa 
go hańbą?... 
O, nie... Uczynił to z innych 
względów.. Poprostu, aby prawdziwy 
syn pana hrabiego nie wpadł na ślady 
swego ojca... On się ukrywa w ten spo- 
sób przed swym rywalem, który jest na 
prawdę pańskim synem... 

— Wiem, że Włodzimierz 


panie 


pana 


nie jest 
. U I e 
moje uszy obiła się ta wieść... Ale któż 


.|mi wskaże mego prawdziwego syna?... 


— Ja... — odparł Garbusek. 
— Pan wie, kto jest moim prawdzi- 


wym synem... 


— Tak... Józef Chudzik... Bezrobot- 


iny, żyjący w straszliwej nędzy wraz ze 


"wym synkiem, Jasiem... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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ZNA TABELA WYGRANYCEE 


2-go dnia ciągnienia !-szej klasy 28-ej loterji państwowej. 


Warszawa, 20 października. 

W drugim dniu ciągnienia loterii 
ziówne wygrane padły na następujące 
duińery: 

ZŁ 15.000 na nr. 52822 

Zł. 2.000 na nr. 10704 

ZŁ 1.000 na nr. 65227 85696 126420 

Zł 400 na nr. 47696 52653 65749 
164857: 

Po zł. 200 na nr. 30080 63514 64085 
74885 78388 88927 117112 131556 136528 
163956. 

Po zł. 150 na nr. 1368 2175 10687 
29551 30173 31418 31674 32197 37947 
40252 45225 50235 54171 57282 61171 
65350 68633 68997 73496 74164 87937 
01540 94587 112111 114884 120558 
126587 127861 135819 149156 151310. 

W mastępiiem ciągnieniu padło: 

Po zł. 1000 — 17522 43947 119178 
129365. 

“Po zł. 500 — 22675 35884 141320 
148698 123893 162755 165513. 

Po zł. 400 — 1610 6689 9672 22991 
66626 86932 109002 115147 118123 
140900. 160643. 

Po zł. 200 — 2514 9804 34760 37650 
65835 103089 114019 120529 129022 
137498 143933 158115 169656. 

Po zł. 150 — 2648 3655 10238 26513 
30341 38769 41125 44889 48862 50208 
62524 62775 71945 72781 76135 77173 
81212 83685 85498 90885 91649 95778 
99656 104142 105877 113260 117204 
118664 133064 136235 139555 139897 
141440 149311 150962 157649 163046 


169195. 
Po 100 złł na N-ry: 

56 195 437 655 851 71 88 936 1026 58 297 
303 515 65 69 74 90 682 757 82 975 2091 148 
276 728 835 81 3010 15 158 236 94 441 967 4021 
111 19 22 230 410 523 607 731 879 5007 98 202 
330 422 802 935 6076 207 340 56 434 500 634 65 
702 865 7083 127 523 31 793 811 20 982 8256 70 
311 412 18 506 893 973 9014 179 260 27 363 
765 66 904 16 10059 195 349 570 712 859 11147 
448 534 95 617 848 80 97 906 12043 92 217 60 69 
436 520 758 829 939 53 13032 63 159 87 2380 66 
354 461 619 49 90 82] 14015 27 50 77 84 366 
80 94 98 628 71 82 BIO 934 15042 142 93 240 54 
344 465 510 66 704 36 833 61 16025 212 456 776 


949 17001 284 88, 317 537 700 841 18033 60 463; 
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DR. MED. 


Niewiażski| 


Chor. weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Anderea 5, telef. 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano t od 5—9 w. 
w niedziele i Swieta od ! od 9—1. i 

vr i HUH 


DR. MED. a 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH i 
NAWROT 32, Tel, 212-13 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w. 
W miedz. i świeta od 9—12 w pok 


DOKTÓR 


Wożkowyski 


Cegielniana No 4, 
telefon 216-90. 
chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuje od 9—1 1 5—9 
W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- 
a. BZANY 9—1-ej. 


Doktór 


LAN AAAA 


KLINGER, 


spec. chor. 

i włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 il. Ki i choros kobiece 
Przyjmuje od 9—11 rano I od SE w 
W niedziele i święta od 10— 


MIGRENĘ NEWRALGJĘ, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ, PRZEZIĘBIEKIA 
BÓLE: ARTRETYCZNE, 


93 601 19 49 730 868 903 60 95 20073 204 373 
469 78 704 848 21154 228 306 416 6U6 831 68 
22181 287 596 515 23 855 95 23050 82 253 521 
57 93 683 820 77 80 947 24005 93 117 265 68 446] 
516 56 712 33 44 89 933 75 84 97 

25025 106 371 72 86 650 710 79 942 69 70 
26165 365 443 524 50 79 617 910 27068 138 265 


948 103022 84 225 61 76 301 86 502 624 878 944 
104245 356 490 99 715 68 73 903 

105131. 222 478 561 691 727 819 21 970 106162 
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242 95 376 476 553 754 992 112097 223 374 405 


362 422 561 682 916 28000 189 245 404 54 763, 591 606 77 113024 595 617 33 51 748 907 91. 


89 836 986 29066 229 363 528-050 30073 258 359 
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408 634 810 910 88 31607 50 923 74 32085 144 60| 115153 287 315 57 456 68 537 56 623 54 764 843 
61 262 330 555 67 940 67 33020 169 208 513 863|S2 909 116195 489 641 727 826 65 117043 183 471 
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267 348 710. 


5 884 963 67 118007 55 201 351 406 


131610 16 19 27. A 939 119040 133 683 91 743 48 
74 394 418 77 610 718 830 66 967 95 37051 61 120009 18 183 


600 63 121051 93 116 269 933 
122042 140 338 522 627 50 763 89 900 90 123187 


38021 288 365 97 546 602 818 39176 259 343|458 539 62 68 636 803 25 981 124033 40 171 93 


51 76 403 58 565 94 95 679 90 
40024 58 71 225 321 574 695 934 41078 371 607 
769 809 42050 70 262 321 80 427 46 77 597 603 
744 860 97 901 43062 173 312 25 606 44177 242 
395 781 803 953 70 45185 208 429 53 67 538 797 
824 46414 21 49 98 573 636 727 59 964 47170 231 
51 83 422 27 629 30 895 904 48017 18 204 92 534 | 
666 99 761 67 804 37 49050 230 311 425 SO 525 
921 50001 91 105 260 317 402 638 714 37 807 68 | 
51152 73 76 302 693 792 856 52043 120 70 209! 
381 468 599 996 53075 360 542 624 S01 3 988 
54059 74 90 153 257 752 894 55018 360 67 473 
601 875 931 49 56140 339 61 508 27 S21 67 57080 
202 63 337 473 539 715 22 929 47 58109 65 680 
794 898 59001 23 1182 14 56 315 435 71 534 750 
60014 65 124 296 487 590 600 46 S8 710 66 866 
61106 78 95 281 88 501. 669 846 944 62017 20 57 
162.352 58 66 491 522 66 71 8238 76 63089 335 97 
418 893 64431 701 68 867 912 65035 59 190 369] 
552 89 604 34 718 807 66054 104 33 233 417 4i 
546 88 619 68 723 839 922 55 67167 99 220.84 357 
402 13 618 42 43 85 759 70 925 
68040 62 133 50 310 55 66 614 807 69182 235 
39 324 593 605 32 70174 286 505 47 51 628 727 
81 803 41 71023 146 497 661 97 705 84 949 72169 
78 220 89 320 494 710 866 73 73550 630 719 22 
29 73 895 74001 96 100 337 485 554 730 72 911 
28 49 75154 69 260 68 319 439 799 061 96 %06. 
76076 718 85 841 901 56 75 93 77096 576 A 
| 
| 


908 78121 348 414 683 746 904 25 92 79085 342 
467 546 658 91 937 S0154 360 628 34 82 SII 56 
66 91 92 81104 52 274 339 52 493 553 660.953 
82040 169 248 315 443 92 956 53122 98 277 313 
540 675 819 84003 39 274 312 61 558 760 908 
85000 402 773 840 905 99 86228 314 521 621 788 
970 77 87281 491 86044 160 78 212 95 362 676 
912 73 892 325 -463 83 530 617 734 87 969 90192 
497 783 811 23 96 916 91133 62 9] 236 335 45 72 
707 961 92002 6 297 349 680 899 93108 307 86 
490 517 54 80 727 895 901 51 94013 57 222 82 
335 90 456 523 612 65 953 89 95014 175 355 536 
59 753 96138 71 232 90 308:9 567 913 17 97001 
41 52101 256 97 520 60 600 49 734 52 832 98071 
204 346 537 749 99188 0) 278 773 875 944 49 
100002 59 106 14 67 296 489 56u 651 778.553 903, 
101084 115 503/621 860 102005 53 137 68557 163! 


WASZE NERWY 
DBPRASZAJĄ SIĘ 
ORYGINALNYCH 
„CLLA” = TRoric 


ERINA AE EAZĄ € 


+ BETEEGZERZZIREZESENZKCA 


DOKTÓR 


„Dr. 


wenerycznych, KODY 


tel. 


PROSZEK, 


z.KOGUTKIEM: 


[(MIGRENO-NERVOSIN) 


i 5—8 


(speci. 


przyjmuje 


STAWOWE,KOSTNE ; T.P. 


cap? 


Bietrkowska 99. 
213-66 Tel. 
przyjmuje codziennie od 10—12] 7 


Dr. J. NADEL 


akuszer -ginekolog 
Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228.92 


CENY ŁECZNICOWE 


Bo pe MEDSE | 
| Roman Bornstein 
j 
| 


chor. wewnetrzne i nerw, 
przemiana materji). 


Elektrolecznictwo, 
TRAUGUTTA 9. 
od 5—7. 


DOKTÓR 


813 46 949 61|216 24 329 5 464 98 855 60. 


125064 68 203 18 309 412 509 636 93 757 804 
93 126069 91 122 34 89 350 419 56 515 76 91 624 
752 839 949 89 96 97 127109 490 581 840 90 92 
939 128213 334 95 493 785 916 45 129319 80 404 
818 35 99 130119 77 210 47 321 448 69 505 636 
69 97 840 958 131102 96 202 07 22 670 740 52 
{823 53 927 132451 59 96 551 71 891 133050 171 
12.234 368 95 470 536 48 672 716 933 134017 183 
217 731 823 185091 956 136067 74 145 401 554 
79 604 40 702 67 96 137004 65 579 657 776 873 
912 92 138693 817 972 139021 185 98 340 89 553 
82.802 39 559 140059 153 60 235 391 833 141021 
116 337 98 474 88 665 73 703 38 142035 66 95 
101 28 387 716 828 42 143003 149 215 37 371 97 
485 539 878 951 144081 267 376 493 508 74 869 
145053 354 552 848 926 146061 87 113 229 51 318 
519 620 60 774 874 147032 143 215 96 355 474 
515 38 757 148173 435 745 65 837 75 928 44 
149060 97 120 34 478 537 763 65. 

150025 61 95 271 341 548 53 151229 319 74 
451 95 526 755 73 944 152015 61 29. 446 810 
153111 382 401 69 70 578 650 810 88 960 154051 
355 558 741 901 47 95 155021 146 235 428 607 
767 862 909 156185 94 597 827 921 40 157079 506 
684 909 158005 167 402 735 944 159032 127 89 
35 634 742 59 62 961 

160078 98 127 39 244 368 428 502 26 637 831 
161284 430 79 647 49 162055 192 253 96 332 525 
40 90-656 732 867 95 918 163167 84 487 583 692 
£01 094 164027 170 276 78 79 320 574 82 632 55 
Ss6 165435 56 507 696.825 53 166023 204 08 398 


412 14 549 649 751 50 167099 253 77 97 351 65. 


74 400 599 655 168006 253 92 315 79 532 736 880 
160116 201 73 419 766 977. 


CIĄGNIENIE POPOŁUDNIOWE. 


Po 100 zł. na N-ry: 

8 28 43 148 245 57 422 622 899 960 1035 109 
348 55 472 80 648 843 2081 133 415 3069 94 211 
416 49 575 644 746 855 963 4007 430 659 935 
43 5328 656 709 812 48 993 6154 65 327 94 645 
859 904 47 90 7023 191 376 868 951 8046 68 


72 96 262 437 502 807 23, 71 955 9168 76 217 
1009 24 640 66 744 825/80 908 10018 71 100 02 


trosł 


a najdogodniejszy c, 
iniormaci udziela 


Dwór 15 


14 18 68 246 460 510 23 833 54 57 11258 357 
406 616 12038 29 67 304 454 701 848 12019 146 
88 273 341 505 12 694 780 917 18 20 143638 
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74 465 99 784 884 23031 188 491 581 707 II 
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739 817 43031 100 261 323 583 610 45 753 833 
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62117 43 200 31 70 375 605 764 853 82°85 
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515 94 95 666 94 776 852 940 66123 235 87 346 
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752 76 68012 139 447 697 930 69008 177 84 247 
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9 

76068 93 217 565 605 83 717 45 829 926. 29 
17274 307 98 534 51 645 790 78016 99 188 2JN 
98 308 598 711 846 976 79004 148 271 557 614 
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(Ciąg a! na str, 7-ej). 


gish 


med. Dr. MED. 


232-55. 32-55. przyjmuje 7—- 1-—8 


wiecz. 


Dr. MED. 


kowa AL Kopciowski 


CHOROBY PGIOWS 


Gdańska 37 


CHORYCH NA PARALIŻ 
ARTRETYZM - REUMATYZM 


ischias i t, d. skutecznie leczę za po- 
mocą radykalnych stosownych masa- 
ży i elektryzacii. 


Posiadam liczne podziękowania; i 
uznania. 
s wieczór | Dypl. Masażysta, M. Koźmiński 
KRUCZA 6, tel. 225-67. 
Wypożyczam skrzynkę do kąpieli 
elektr, 30-2 
DR. MED. 


S. Kryúskz 


CHOR. NE 1 WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
godz. przyięć od 9—11 i od 3—4 po pol. 
Sierekiewicza 34 
LaL“ AM _ telef. 146-10 


-= ra 


l H. SZUMACHER |. 


Choroby skórne 
| i weneryczne 


, PIOTRKOWSKA 56 
| tel. 148-62 
od li pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 


f dziele | święta od 10—1 
| Ceny lecznicowe. M 
ń — 


M. Glazer 


[CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. (65-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i święta od 10—12 wpol- 


DR. MED. 


PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 
TABLETEK. 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


z„KOGUTKIEM” 


I. Różaner 


Narutowicza 9, Il piętro 
Tei. 128-98 
weneryczne, aerel 


skórne. 
s= NA iiia od 8—10 rano 15 5—8 my 


Mieszkania 


4 POKOJOWEGO Z KUCHNIA z 
wszelkiemi wygodami nie wyżej dru- 
ziego piętra, w centrum miasta 
POSZUKUJĘ. 
Oferty do Republiki pod „4“. 


Choroby: 


"TYRONE ką PORADNIA IL. BERMAN Be — ŻĘ 
r. A a 
AH. Lubi icz WENEROLOGICZNA kg ję CAOROR wpygzyc|m Sa Tę „Ek 

W. BALI LECZENIE CHORÓ NYCH, SKÓRNYCH i MOCZOPŁCIO- manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, 
POWRÓCIŁ WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH WYCH. podwórze. |_| |. igf 

POWRÓCIŁA Spec. chorób skórnych, wene- Zawadzka 1 Cegielniana 15; TELEF. 14907. FOTOGRAFICZNE przybory, aparaty 

ul. Piotrkowska 206 rycznych I moczopłciowych c a od 9-6j rano do 9-ei wieczóri£; Przyjmuje od 8 — 11 rano I od 4—8 |i roboty kanye najtaniej w firme 
róg Pustel Cegielniana Ne 7 W. aladziele i święta od Bł do 2-ej Miecz. w niedz. i święta od 9 — 1|.Foto - Sport; Przejazd 2, 22 


telefon 141-32 z 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 


niedziele i święta od 9—11 


Nr. tel. 194-03. 
Choroby skórne 1 weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety 1 dziec 
od I do 3 i od 7 do S-ef 


pew e dwupokojowe miesz- 

Borada 3 zł. |BUCHALTERII i pisania na maszynie |kanie, remintowane, z wygodami. w 
Od ll-ej do 5-ej przyjtnuje kobieta, gruntownie wyuczam za 25 zł, Pisania 

ekarz. na maszynie 6 zł. Kilińskiego 50, m. 45 


centrum, me wyżej drugiczo piętra — 
u. Oferty pód „R. Gr." 


bez odstępie 


x 33 


LODZ-BRNO 8:8 


Drugi sukces pieściarzy łódzkich w Czechosłowacji 


Brno, 20 października. 

„Po zwycięstwie w, Zlinie, rozegrała 
dzisiaj reprezentacja pięściarska Łodzi, 
swój drugi mecz w Czechosłowacji, tym 
razem z reprezentacyjną ósemką Brna, 
o zon rady miejskiej. W spotkaniu tem 
łodzianie uzyskali wynik remisowy. 

Zawody dzisiejsze, stały na poziomie 
wyższym niż w Zlinie, przyczem łodzia- 
nie zasłużyli na zwycięstwo, które ufra- 
cili jednak z powodu zdyskwalijikowa- 
ńia Garncarka, za rzekomo niedozwolo- 
ny cios, 

W. drużynie łódzkiej najlepszym za- 
wódnikiem był Chmielewski, któremu 
publiczność zgotowała po walce niezwy 
kle burzliwą owację. Bardzo dobrze, 
ale nieszczęśliwie walczył Garncarek, 
któremu odebrano zwycięstwo przez K 
O., a zdyskwaliłikowano go za rzekomy 
faul. Spodenkiewicz walczył z wybita 
ręką, pomimo tego spełnił swe zadanie 
zupełnie zadawalniająco. Dobrze też za 
frezentował się Woźniakiewicz, odno- 
nosząc zdecydowane zwycięstwo nad 
Zielinką. Miłą niespodziankę sprawił 


«wą postawą Kłodas, remisując z Pas-! 


kiem, Banasiak wypadł względnie zada- 
walniająco, chociaż ustępował Kosinie 
technicznie bardzo znacznie. Słabym był 
Pawlak, a już kompromitująco zapre- 


zentował się Krenc, Walczył on przy- szereg przemówień, utrzymanych w nie. sobotę rano przewidziane 
jzwykle serdecznym tonie. Przemawiali | zwiedzanie miasta i jego zabytków. 


majmniej o klasę gorzej, niż w Zlinie. 
W wadze muszej Pawlak zremisował 


+ Bezdikem. Walka nieładna. Przeciw- 


ricv wpada, stale w klamry, Wynit re, 


misowy jest 1ajzupłeniej sprawiedliwy. 

W wadze  Kkoguz'ei 
po zaciętej walce wywaliza remi. w 
spotkaniu z Navratilem Spodenk:'ewicz 
walewy z wybitą ręką. W pierwszej run 
dzie przeważa czech  Spodenkiewic:' 


Spodenvkiew* z - 


dwuch starciach, przeważa nieznacznie 
Chmielewski. trzeciem, walka wy- 
równana. Łodzianin zwycięża jednak zu 
pełnie pewnie. Po ogłoszeniu zwycię- 
stwa Chmielewskiego, na sali rozpętała 
się burza entuzjazmu na rzecz łodziani- 
na. Takich owacyj nie urządziła jeszcze 


nigdy brneńska publiczność żadnemu | 


Chceme zawodnikowi, 

W wadze półciężkiej Kłodas remisu- 
je z Paskiem, W pierwszem starciu prze 
waża łodzianin, dwa następne są jednak 
"wyrównane. Remis w pełni zasłużone, 
przy nieco szybszej decyzji, mógł jednak 
Kiodas spotkanie to rozstrzygnąć na swo 
ją korzyść. 

W ostatniej parze spotkali się w re- 
wamżowem spotkaniu za Zlin Krenc z 
Kopaczkiem, Walka miała zupełnie in- 
ny przebieg, niż w Zlinie, gdyż przez 
wszystkie trzy rundy, przeważał wido- 
cznie Kopeczek, W pierwszej przewaga 
ta nie była jeszcze tak miażdżąca, jak 
[w dwuch następnych, w których łodzia« 
nin był zupełnie groggy. Aż w końcu, 
idzie na deski i przegrywa przez K. O. 

Wobec wyniku remisowego, piękny 
puhar rady miejskiej miasta Brna, za- 
trzymuje Łódź nadal w swem posiada- 
niu, jako poprzedni jego zdobywca. 


| Przed samymi zawodami wygłoszono | Brnie do soboty, godz, 5-la wieczór. 


kolejno: 
AOA 


Piekne 


prezes 


BER 


Morawskiej Żupy, Zel- 


aziżż% 


dla uczestników konkursu sportowego „Expressu* 


Zbliża się ostatni tydzień naszego 
konkursu sportowego. 


W dniu 28 października a więc w 


niepotczębiią, Wodrygiei ma Nagoya sobotę zamłenięta zostanie ll- 


yralij w dalssyn ciagu przewzóe, als 
juz mniejszą. trzeciej przeważa jesz- 
cze wciąż czech. Spodenkiewicz zabiera 
się w ostatniej chwili do pracy i wywal- 
cza sobie remis. 

W wadze piórkowej Wożniakiewicz 
sdnosi wysokie zwycięstwo nad Zielin- 
a, W pierwszej rundzie, przeważa ło- 
dzianin: Zielimka bardzo dużo „inkasu- 
je" W drugiej uwidacznia się również 
minimalna przewaga łodzianina, któ 
'w trzeciej jest już zupełnym panem sy- 
tuacji. 

W wadze lekkiej Banasiak remisuje 
z Kosina. Walka niezwykle zażarta. Od 
jmierwszej do ©statniei minuty trwa sta- 
łą wymiana niezwykle ostrych ciosów. 
Kosina ma nad Banasiakiem znaczną 
nrzżewagę techniczną. Wo pierwszych 
dwuch rundach przeważa minimalnie 
czech. natomiast w trzeciej. łodzianin 
odrabia stracony teren i walka kończy 
się merozstrzygniętą, 

W wadze półśredniej 
Gancarek i Stiasny, 
zie widoczna 


spotkali się 
W pierwszej run- 
jest wysoka przewaga 
Gancarka, który posyła swego przeciw- 
nika na deski, Czech symuluje iaul, wal 
sży jednak dalej. Już na początku dru- 
gej rundy, po prawym Gancarka, czech 
idzie zuów na deski, zostaje wyliczony 
K. O. Teraz jednak czech znów rekla- 
muje niedozwolony cios i Gancarek zo- 
staje zdyskwaliiikowany, a zwycięstwo, 
przyznane czechowi, Łódź traci więc nie 
spodziewanie dwa punkty i drużynową 
wygraną. 

W wadze średniej Chmielewski zwy 
cięża na punkty Vlaska. Była to najład- 
niejsza walka wieczoru, W pierwszych 


sta uczestników konkursu. Ci więc, 
którzy nie nadesłali jeszcze kuponów Z 
odpowiedziami winni to uczynić jaknaj- 
szybciej. gdyż sytuacja do przyszłej 
| soboty nie może już ulec większym 
i zmianom. 
Jak już donosiliśmy zapowiedziany 
[pierwszy finałowy mecz o wejście do 
|Ligi rozegrany zostanie nie 22 lecz 29 
ibm. Czytelnicy nasi muszą więc już 
lobecnie zastanowić się i zdecydować 
na który klub będą głosować. Więk- 
iszym zmianom nie może również ulec 
‘tabela ligowa po spotkaniach niedziel- 
inych, A więc i tu należy się zdecydo- 
waé na faworyta w rozgrywkach o ty- 
tuł mistrza oraz na drużynę, która zda- 
niem głosującego opuści w roku bieżą- 
cym ligę. 
| Kupony zwykłe ukazywać się będą 
w dalszym ciągu codziennie do dnia 
128 bm. włącznie. Kuponów tych wi- 
|nien uczestnik konkursu posiadać 10. 

Odpowiedzi należy wypisywać na 
(kuponie głównym, który zamieszczony 
zostanie jeszcze jeden raz w przyszłym 
tygodniu. i 

Do wielkiej ilości nagród, które 
ogłoszone już zostały kilkakrotnie przy 
było jeszcze kilka b. wartościowych, 
mianowicie: 

I kurtka skórzana (Konsum przy Wi- 
dzewskiej Manufakturze), 


6 koszul narciarskich do podziału 
| (Konsum przy Widzewskiej Manufak- 
turze), 


4 bezpłatne biiety sezonowe do po- 
działu na lodowisko O. Kiatta, ul. Anny 
8 (róg Piotrkowskiei). 


Dźwiękowy Kinoteatr 


Przejszd 2 


Na I seans ceny miejsc 54 gr. i 85 gr, 
następne: Il —-85, I! — 1.09, I — 1.30, * 


Dziś i dni następnych! 


W rolach 
głównych 


Fi 


nagrody 


Po raz pierwszy w Łodzi! 


ROCAMBOLE 


cer, prof. Kolaja, jako prezes klubu pol- 
sko-czeskiego i polsko-czeskiego stowa 
rzyszenia studentów, dalej kapitan Bra- 
da imieniem związku czeskich związ- 
ków sportowych. Że strony polskiej 
przemówienie wygłosił kierownik ekspe 
dycji, prezes Kordasz. Wszystkie prze- 
mówienia transmitowane były za pomo- 
cą ustawionego na ringu mikrofonu i licz 
nych gigantofonów. Cała sala jak też 1 
sam ring, udekorowane były flagami o 
barwach narodowych polskich. 

W południe, byli łodzianie niezwy* 
kle serdecznie podejnowani na ratuszu 
miejskim przez prezydenta miasta, Karo 
la Tomase W godzinach porannych; 
zwiedzała ekipa łódzka słynną Moraw- 
ską Szwajcarję i groty Masochy, opro- 
wadzana przez jednego z głównych 
współpracowników odkrywcy tych śrot 
inż. Diliszeks. W grocie imienia Massa- 
ryka, ekspedycja łódzka wzniosła 
okrzyk na cześć prezydenta Republiki, 
Następnie zwiedzili łodzianie słynne ka 
zamaty z szesnastego wieku, w których 
zginęło dwustu powstańców. Ł.odzianie 
złożyli wieńce o barwach narodowych 
na grobach bohaterskich powstańców 
polskich: Dunajewskiego i Bogdańskie- 
go. — Ekipa łódzka pozostaje antze W 

a 
jest. dalsze 


Konsumu““ 


Nagrody powyższe wraz z poprzed- 
nio ogłoszonemi stanowią istną sensa- 
cję dla uczestników konkursu.- 

Śmiało można «v powiedzieć. żę pod 
względem wartości i liczebności nagród 
korkurs nasz jest najwiekszy jaki do- 
tychczas w Polsce urządzono. 

Radzimv więc wszystkim skorzy- 
stać z okazji! Każdy winien spróbo- 
wać szczęścia! Niechaj wszyscy Wwez- 
mą udział w naszym konkursie!. 
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CRACOVIA MISTRZEM POLSKI 


i3 E7 g > 
Peina fahela wygranyti 
Loterji Państwowej 
(Ciąg dalszy ze strony 6-ej). 
81 309 23 47 48 85 449 63U 710 84019 31 88 52% 
34 605 77 795 965 89 85122 54 293 548 676 893 
043 86016 74 268 69 304 707 80 87056 143 82 
239 358 73 675 805 B3301 23 68 557 79 774 T9 
826 89045 191 300 647 859 937 90055 14 324 
59 982 91039 266 433 583 621 717 808 954 92362 
449 703 50 814 31 93172 335 87 518 4544 59 869 
94131 403 29 511 980 952690 83 603 12 39 751 
917 39 96001 157 74 96 209 389 512 96 624 856 
97079 343 774 942 98512 666 923 99070 116 208 
335 407 506 670 818 48 100024 76 473 83 620 
56 713 933 101133 344 55 659 80 90 94 743 47 
816 23 43 102020 32 60 372 650 905 103115 54 
74 484 632 818 104040 78 153 449 532 675 707 
75 77 105016 169 697 854 106075 324 34 52 579 
646 778 901 32 33 107188 621 702 50 69 108054 
105 13 419 614 745 999 109168 457 548 889 
110387 467 539 939 62 111156 288 601 863 97 
914 112069 190 212 76 309 20 586 99 619 59 
63 68 779 861 67 943 64 62 113033 149 230 68 
389 679 735 93 825 941, 

114138 94 368 562 82 749 55 956 115009 134 
255 62 529 50 82 644 701 37 56 888 920 23 
116183 84 232 83 344 50 58 419 32 40 579 773 
117003 85 135 80 97 303 13 59 78 731 47 81 811 
21 118150 53 238 49 356 725 838 907 31 119058 
242 367 734 824 87 89 988 120032 309 534 65 
75 82 696 831 121031 302 643 849 909 122242 
J8 32 453 636 708 49 61 814 48 123076 237 42 
82 817 124187 232 55 412 535 785 877 89. 
26 125626 825 126717 127045 314 20 40 88 
24 698 759 94 850 128534 645 715 832 97 
64 129108 366 71 465 569 644 923 84 130011 
314 461 545 64 621 786 131007 170 216 58 
318 20 96 553 73 626 815 87 986 132196 242 71 
502 24 53 654 743 906 133042 190 266 92 376 
416 17 571 633 85 715 82 825 908 134012 70 131 
262 91 625 35 721 59 98 819 912 95 135131 212 
608 27 82 940 136044 60 148 214 626 708 820 
26 914 73 137188 589 790 138095 205 394 406 
626 40 882 139127 78 357 441 67 79 99 563 86 
93 140126 97 215 57 335 38 553 768 815 972 


> 00 


480 575 96 726 99 835 922 143101 44 98 302 
81 491 561 791 852 144138 62 247 312 482 539 
983 145018 180 312 684 91 95 146040 177 SA 
99 222 368 46 607 72 786 92 866 922 33 61 65 
147082 261 494 538 732 148130 341 5E 93 520 52 
69 149402 541 736 54. : 

150286 303 419 544 52 604 735 858 911 21 
151510 152098 213 369 536 38 39 623 801 959 
153061 110 494 73 939 154025 70 198 219 91 344 
65 45 63 570 785 883 155524 716 816 40 920 
156225 323 43 79 655 58 157078 550 79 968 
159409501 848 906 160023 73 271 90-329-52 636 
855 970 161044 502 18 773 906 44 162008 73 133 
40 345 48 56 64 765 835 88 163091 95 127 304 
20 34 44 45 466 92 513 690 97 743 44 834 973 
81 164150 132 531 770 877 165015 22 149 3011 
472 745 966 94 166185 86 94 401 62 676 774 877 
167057 273 78 86i 168011 248 466 513 730 47 
169207 302 479 835. 


WADY ELE: 


Finałowy mecz szczypiorniaka zweryfikowany jako wal- 


cower.—Deszcz kar na 


Głośny skandal na mistrzostwach 
Polski w szczypiorniaku rozegranych w 
dniach 8 i 9 października w Królewskiej 
Hucie o czem już w swoim czasie obszer 
iie pisaliśmy — znalazł epilog na posie- 
dzeniu Wydziału Gier i Dyscypliny P. Z. 
G, S. w dniu 16 października br. Zwery- 
fikowano finałowy mecz Cracovia—Cho- 
rzów jako v. o. 5:0 dla KS Cracovia 1 
tem samem ta ostatnia uzyskała tytuł mi 
strza Polski na rok 1933. 


Na tymże samem posiedzeniu ukara- 
no następujących graczy Chorzowa: — 
Hakermana  6-miesięczną dyskwalifika- 
cią za kopnięcie zawodnika Zjednoczo- 
nych Łódź, Kade Rudolfa 6-miesięczną 
dyskwalifikacją za słowną obrazę sędzie- 
go meczu Cracovia — Chorzów, Imiol- 
czyka Adolia pseud. Kostek dożywotnią 
dyskwalifikacją za czynne znieważenie 
sędziego Nowaka z Warszawy w meczu 
Cracovia — Chorzów. 

Kierownika zaś Chorzowa Włocław= 
ka naganą za niereagowanie na zachowa 
nie się zawodników jego klubu. 


zawodników Chorzowa 


À Warto zaznaczyć, że p. Włocławek 
piastuje godność prezesa Śl. Z. G. 8. 
Również ukarano grzywną K. S. Cho- 
rzów kwotą 25 złotych za niesportowe 
zachowanie się poza boiskiem | utrudnie- 
nie przeprowadzenia zawodów o mistrzo 
stwo Polski. 

Decyzję Wydziału Gier i Dyscypliny 
PZGS przyjmie opinia sportowa z wiel- 
kiem zadowoleniem. 
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Im sensacyjno-salonowy produkcji 1933-34 


Passrparlon nieważne 


Dziś i dni następnych! 


Dźwiękowy Kino-teatr 
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ŁXSRRESS 
Gilotyna Robespierre'a Kł zaa angielskiei straży ogniowe 


1938 21.3 SE 


Podczas dorocznych zawodów londyńskiej straży Ogniowej wprowadzono cie- 

kawą inowację: Mianowicie zainscenizo wane zostało puszczanie promieni wedy 

z sikawek do celu, który przewracał się z chwilą, gdy silny promień wody tra- 
fiat go w sam środek. 


Pewnego dnia spokojni mieszkańcy miasteczka francuskiego, Arras, zaskoczeni 
zostali widokiem ustawionej na rynku zakrwawionej gilotyny. Okazało się 


jednak, iż jest to tylko model maszyny, pod którą Robespierre złożył swą gło- 
wę. 


Obecnie gilotyrta ta umieszczona zostaje w muzeum- 


e 4 
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: Obiad za jednego centa (6 groszy) |MAŁO ZNANY POMNIK KOŚCIUSZKI 


ROZNI watowada, ER mo | A a zd z || |Ponwmik Kościuszki w Słupnie koło My- 
A „> ne. Oto taś- | , ) z à 2 F słowie na punkcie granicznym b. trzech 
mowe urządzenie przeładunkowe dla W Nowym Jorku urządzono dła bezrobotnych Specjalne jadłodajnie, w których zaborów» 
węgla, pozwalające załadować na sta- | wydawane są obiady w cenie jednćg0 centa (6 groszy). Zdięcie przedstawia 
Ae "R 


„ tek 600 ton węgła w godzinę, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


BDrzeszłość jeśo Żomme. 


Dominik Harelle wprost z dworca po 
jechał taksówką do jednego z elegant: uwagę na jakąś wysoką, smukłą i bardzo 


elegancką niewiastę. W takiem towarzy 


wnetrze jadłodajni podczas wydawania obiadów A 


|niezwykłą urodę swej towarzyszki. Tak 


rem wyszedł z hotelu. Na ulicy zwrócił | 


szych hoteli paryskich. Był w doskona 
łym humorze. | 
Przecież już od tylu miesięcy nie o- 
puszczał małego miasteczka, pracując w 
pocie czoła nad rozbudową własnej fa- 


stwie spędziłby wieczór z wielką przy- 
jemnością. 

I nagle młodej kobiecie wypadła z 
ręki torebka. Dominik podniósł ją na- 


RT? 


Tam dopiero, przy jaskrawym świet 
le lamp, mógł Dominik w pełni ocenić 


pięknej kobiety nie spotykał jeszcze 
nigdy w. życiu. 

Spędzili razem prawie trzy godziny. 
Dominik przez ten czas zdążył swej to- 
warzyszce prawie wszystko, opowie- 
i dzieć o sobie. Słuchała jego zwierzeń z 
dużem zainteresowaniem. 

O sobie jednak nie chciała mówić. 
(Dowiedział się tylko, że się nazywa 


bryki. I teraz wreszcie wyrwał się do tychmiast, wręczył nieznajomej i uchyla lucy Baltee, jest rozwódką i mieszka w 


Paryża, Przynajmniej tu wypocznie, a co 
najważniejsze zabawi się. 

Przed wyjazdem  skomunikował się | 
już listownie ze swym serdecznym przy- , 
jacielem, Wiktorem, mieszkającym sta- 
le w stolicy nadsekwańskiej. Ludwik 
miał już na niego czekać w hotelu. 

W jego towarzystwie Dominik nigdy 
się nie nudził. Ludwik zna? przecież w! 


jąc kapelusza, powiedział: 

— To jest może śmieszne, ale niech 
mnie pani źle nie zrozumie... Przyjecha= 
łem dziś do Paryża. Nie mam tu żad- 
nych znajomych. 

— I co dalej? — przerwała spogląda 
jąc nań nieco drwiąco swemi pięknemi, 
szaremi oczami. 

— Dalej.. Właśnie chciałem panią 


Paryżu tyle kobiet i tyle wesołych lo-.spytać, czy nie spędziłaby pani dzisiej- 
kali, 'szego wieczoru w mojem towarzystwie. 

Niestety, tym razem Ludwika nie Zjemy razem kolację w jakiejś restaura 
udało się z nim spotkać. Gdy tylko zja- cji, przecież w tem niema nic zdrożne- 
wił się w hotelu, portjer wręczył mu go. 


list od przyjaciela który go zawiadomił, | 


— Ależ oczywiście — odparła mu— 


|iakimś pensjonacie. 

Nazajutrz wieczorem znów się społ- 
| Dominik tym razem spedził w Pary-, 
żu przeszło trzy tygodnie i codziennie 
, spędzał z Lucy długie godziny. Już po ty | 
jgódniu zresztą doskonale zdawał sobie | 
sprawę z tego że jest w niej zakochany 
i że nie potrafi się:z nią rozstać. 

Dziwiło go tylko jedno. Lucy nigdy 
inie mówiła mu nic o sobie, 

Gdy pewnego dnia wreszcie się oś- 
mielił i rzucił jakieś pytanie, dotyczące | 
jej przeszłości, odpowiedziała mu sta- 
nowczo: ' 

— Moja przeszłość należy do mnie, 


łatwieniu formalności ślubnych wyjecha 


li do jego stałej siedziby. $ 
Lucy okazała się doskonałą towa- 

rzyszką życia. Była gospodarna, inteli- 

gentna, towarzyska — jednym słowem 


posiadała te wszystkie zalety, które Do- 
minik tak bardzo cenił, 


Jedna tylko rzecz w dalszym ciągu 
nie dawała mu spokoju. Chodziło 6 jej 
przeszłość. Lucy jednak w dalszym cią- 
gu nic mu © sobie nie opowiadała, a on 
bał się pytać. $ 

W ten sposób upłynęły dwa lata. 

W okresie wiosennym małżonkowie 
wybrali się do Paryża. Bawili się bar- 
dzo wesoło, nie odmawiając sobie żad= 
nych przyjemności. 

Pewnego wieczoru Dominik przy- 
padkowo znalazł się sam w bulwarach. 

I wówczas natknął się na jednego ze 
swoich przyjaciół z lat młodzieńczych. 

— Widziałem cię wczoraj w towa- 
rzystwie mojej znajomej — powiedział 
doń. 

Dominikowi mocniej zabiło serce. Na 
reszcie, teraz wreszcie dowie się cześoś 


|konkretnego o Lucy. Lecz już po. chwili 


ogarnęło go przerażenie. A może to bę- 


że pewne sprawy rodzinne zmusiły go Zgadzam się. Zaznaczam jednak z góry 
do wyjazdu. |że tylko zjemy razem kolację, a później 


Musi pan to wziąść pod uwagę i nigdy dzie coś złego? Nie, lepiej nie wiedzieć. 
mnie o te rzeczy nie pytać, . I odparł przyjacielowi: 
Dominik 


To była moja żona. 

— Ach tak? — zdziwił się kolega. 
I na tem urwała się rozmową. 
Tłum D. 


Dominik znalazł się więc sam w tem rozejdziemy się. Uprzedzam z góry, że nie pytał więcej. Gdy jed- 
| olbrzymim mieście. Nie było to zbyt na nic więcej nie może pan liczyć. , nak po dwuch tygodniach zaproponował 
przyjemne. Zamierzał przecież się zaba- I w kilkanaście minut później sie- Lucy małżeństwo, nie odrzuciła jego pro 

| wić, a nie miał żadnych znajomych. dzieli już przy stoliku w wyżwatnej jpop 


Około godziny dziewiątej  wiecze- restauracji. Pobrali się w Paryżu i wprost po za- 


ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW, ul. Zamkowa L., 4; KATOWICE, Administracja ul Piastowa: 9, tel. 7-17. Redakcja, Pl. Wolności 5. tel. 24-12; SOSNOWIEC, ul. 3-go Mala 28: 

BEDZIN gl Małachowskiego 1: DABROWA GÓRNICZA. ul. 3-xo Maja Nr 4: ZAKOPANE, Krupowski, dom p. W Krzeptowskiego: GDYNIA, ul. 10-go Lutezo. tel 1:-69: CZESTO. 

| CHOWA, Al Panny Marji Nr. 21, tel. 4-48; KALISZ. ul. Złota Nr. 14; LUBLIN, ul. Kolłątaja 5, tel. 3-48 (Oddział dla województw: |ubelskiezo wołyńskiego. moleskieg I ziemi 
tel, 171; SKARŻY , ul, lłżecka-Nr. 16, . 40; „ ul. Garncarska 3; „ Kościuszki Nr 5; MAZOWIECKI, ul. 

i iel, 168; WILNO, ulica Jagiellońska Nr. 8, tel. 15-54; KRYNICA, ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. KASE OOA ZNAŁ, 
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